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Znów żegnamy Kolegę: 7 grudnia zmarł w wieku 53 
lat, Bogdan Zagroba. Bardzo długo walczył ze 
śmiertelną chorobą, odważnie i z godnością, do 
końca starając się wykonywać zawód, który byt 
Jego powołaniem. Po studiach polonistycznych na 
KUL-u i Uniwersytecie Warszawskim, w połowie lat 
60. zacząt działalność krytyczną w dziedzinie filmu i 
literatury. Od 1967 roku pracował w „Magazynie Fil- 
mowym”, a następnie w „Filmie”. Jego pasją i mi- 
tością catego życia byto popularyzowanie dobrego 
filmu poprzez ruch dyskusyjnych klubów filmowych. 
Niestrudzenie wędrował po całym kraju, odwiedza- 
jąc dziesiątki klubów, wygłaszając prelekcje, prowa- 
dząc dyskusje. Bardzo cierpiał, gdy pierwsze symp- 
tomy choroby kazały mu ograniczyć tę aktywność. 
Nie poddawał się, walczył z chorobą, pisał. Jeszcze 
w ostatnich miesiącach życia współpracował z 
lokalnym pismem „Powiśle”, wspierając wybory sa- 
morządowe w dzielnicy, w której mieszkał. Pozosta- 
wił po sobie żal i poczucie straty, jak zawsze, gdy 
odchodzi człowiek aktywny, pracowity, dzielny. 
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Szanowni Państwo, 

Za kilka dni Boże Na- 
rodzenie. Wigilia. Osiem 
lat temu, w stanie wo- 
jennym, debiutujący 
wówczas reżyser Le- 
szek Wosiewicz nakrę- 
cił film pod takim właś- 
nie tytułem „Wigilia '81''. 
Krótką, sentymentalną 
opowieść o trzech ko- 
bietach daremnie cze- 
kających w mroźną Wi- 
gilię roku 1981 na syna, 
męża, brata. 

Dzisiaj choinki nie 
warto już owijać łańcu- 
chami. Zwyczaj ten, po- 
chodzący z zaborów, 
powrócił w peerelu. Ale 
to Boże Narodzenie bę- 
dzie pierwszym od pięć- 
dziesięciu jeden lat w 
państwie polskim, w 
państwie, na czele które- 
go stoi człowiek wybra- 
ny przez nas w demo- 
kratycznych wyborach. 
Mamy podstawy, by są- 
dzić, że dwa kolejne wa- 
runki niepodległości i 
demokracji: wolne wy- 
bory do parlamentu i o- 
puszczenie terytorium 
Polski przez armię ob- 
cego mocarstwa, zosta- 
ną spełnione już wkrót- 
ce. 

Pewnie nie powstanie 
film „Wigilia '90", choć 
może powinien jako za- 
pis stanu naszej świa- 
domości, świadomości, 
gdzie nadzieje mieszają 
się z obawą, jakie od- 
najdziemy dla siebie 
miejsce w nowej rzeczy- 
wistości. 

Na to Boże Narodze- 
nie życzymy Państwu 
przede wszystkim do- 
brego humoru i pogody 
ducha. Życzymy moc- 
nych nerwów,  cierpli- 
wości i energii, bo wiele 
jest do zrobienia i to nie 
ktoś inny, ale my sami 
mamy zrobić. Życzymy 
więc absolutnej pew- 
ności, że wszystko w 
Polsce dzisiaj, a zwłasz- 
cza jutro, zależeć bę- 
dzie od nas samych. 

Życzymy by nasze, 
odtąd kolorowe, pełne 
możliwości życie, po- 
mnożone było przez 
światy pokazane nam w 
pięknych, _ wzruszają- 
cych i mądrych filmach. 
Życzymy, żeby kino 
znów było miejscem od- 
świętnym _ (odwiedza- 
nym co najmniej raz na 
tydzień!), miejscem, 
gdzie życie nasze staje 
się bogatsze i bardziej 
wartościowe. 

Życzymy, by — już za 
kilkanaście dni sprywa- 
tyzowany — „Film'”' stat 
się wreszcie pismem, 
jakie wszyscy chcieli- 
byśmy oglądać. I czytać 
też. 


Z całego serca: We- 
sołych Świąt. 
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Michelle Pieiffer: „Wspaniali braci 
Bakerowie" 


Wielomilionowa 
widownia 

jest w niej 

po prostu 
zakochana: 
„JEST 


PANI CUDOWNA...” | 
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Wtedy to właśnie Walt Disney 
postanowił, że nie będzie 
pracować dla innych, 


tylko dla siebie: 


ZACZĘŁO SIĘ OD MORTIMERA: 


str. 6-7 


Hooch, bo tak wabi się 


ów stwór, jest 


jednym z najbardziej 


uroczych psich 


gwiazdorów w dziejach kina: 
I TAK PIES TRAFIŁ 


NA GLINIARZA: 
str. 11 


Harrison Ford: „Łowca androidów” 


Znienawidzony, J 
groźny świat | 


obezwładnia 
bohaterów Scotta: 
SMIERĆ W PIĘKNYCH 


DEKORACJACH: 
str. 18-19 


Robert Englund: „Koszmar z ulicy Wiązowej” 


Trzeba się śmiać 
i jednocześnie krzyczeć 
z przerażenia: 


KOGO STRASZY FREDDY? 
str. 10 


olejno gasną świece na 
pulpitach z nutami. Muzy- 
cy bezszelestnie, jeden 
po drugim, opuszczają e- 
stradę. Jeszcze tylko skrzypce do- 
grywają kilka ostatnich taktów wal- 
ca. Tańczy wysoki oficer w galo- 
wym mundurze i ciemnowłosa 
dziewczyna w długiej, białej sukni. 
Cisza, wszystko się kończy. 


Pożegnalny walc... 


Proszę mi nie mówić, że to ba- 
nalne, że melodramatyczne. Ja to 
wiem od chwili, gdy w 1947 roku 


po raz pierwszy obejrzałem film 
Mervyna Le Roya. A potem jeszcze 
ze dwadzieścia razy. Słowo daję: 
zazdroszczę tym, którzy w tego- 
roczne Boże Narodzenie zobaczą 
„Pożegnalny walc” po raz pierw- 
Szy. Bo jest to film magiczny. 
Można go uznać za melodramat 
doskonały. Jak w antycznej trage- 
dii sprawcą nieszczęścia jest Los, 
Fatum. Bohaterowie zmagają się z 
nim godnie, do końca nie kapitulu- 
jąc. Romans arystokraty i tance- 
reczki jest tu akurat tyle warty, co 
romans Stefci i Ordynata w „Trędo- 
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Melodramat nigdy się nie starzeje 


WE MGLE, 
NA MOŚCIE WATERLOO 


watej”. Rozwija się schematycznie 
aż do chwili, w której dojść ma do 
nieuchronnej konfrontacji z rodziną 
bohatera osiadłą od wieków w 
swym szkockim zamku. | już, pa- 
trząc na mamę oficera, przepowia- 
damy: za chwilę nasza Stefcia zo- 
stanie odepchnięta — mezalians! 
Ale nie, mama przytula panienkę 
do przepełnionej macierzyńskimi 
uczuciami piersi — żeńcie się! Jesz- 
cze pozostaje wujaszek generał: 
on na pewno powie siostrzeńcowi- 
-podwładnemu: „Stop this nonsen- 
se!” Znowu pudło... Więc jakże tu 


Vivien Leigh i Robert Taylor w „Pożegnalnym walcu” Mervyna Le Roya 


doprowadzić do tragedii? Na tym 
wtaśnie polega maestria tego sce- 
nariusza. Nie chcę zdradzać do 
końca niespodzianki, bo jednak 
wielu telewidzów obejrzy ten film 
po raz pierwszy, proszę jednak 
zwrócić uwagę, że — poza jedną 
niesympatyczną i kostyczną babą, 
wszyscy tu chcą jak najlepiej. 
Właśnie tak, jak w tragedii antycz- 
nej. Ale człowiek jest bezsilny wo- 
bec wyroku bogów; nie może ich 
przekupić, pozostaje mu do końca 
bronić godności, przegrywać z 
podniesioną głową. 


Wszystko to brzmi nader ana- 
chronicznie w dzisiejszych cza- 
sach gwałtu, przemocy i ekranowe- 
go cynizmu. Ale też „Pożegnalny. 
walc” powstał tak dawno, że jego 
ówcześni wielbiciele, młode pa- 
nienki zalewające się tzami nad lo- 
sem Vivien Leigh, młodzi chłopcy, 
którzy w tajemnicy serca przysię- 
gali sobie, że nigdy, nigdy nie po- 
zwolą... — mają dziś wnuki, które 
kino karmi zupełnie inną strawą. 

A'to jest właśnie film na nasze 
trudne czasy! Nie jest przypad- 
kiem, że melodramat amerykański 


przeżył swe złote lata w najtrudniej- 
szych latach, wojennych. Wtedy 
powstała „Casablanca” z Humph- 
reyem Bogartem i Ingrid Bergman, 
„Gasnący płomień” z Ingrid Berg- 
man i Charlesem Boyerem, „Rebe- 
ka" z Jean Fontaine i Laurence Oli- 
vierem, „Zagubione dni” z Greer 
Garson i Josephem Cottenem i u- 
koronowanie wszystkich, „Water- 


UĘ | 


loo Bridge” — Most Waterloo, w 
Polsce nazwany „Pożegnalnym 
walcem”. Z Vivien Leigh i Rober- 
tem Taylorem 

Miliony młodych dziewczyn żeg- 
nały swych chłopców odchodzą- 
cych na wojnę. Rzadko kiedy te 
pożegnania odbywały się w scene- 
rii szkockiego zamczyska, na sali 
balowej, w której kolejno gasły 


Vivien Leigh i Robert Taylor: „Pożegnalny walc” 


I 


Laurence Olivier i Jean Fontaine w „Rebece” Alfreda Hitchcocka 


Genialność kina amerykańskie- 
go polega między innymi na tym, 
że udziela widzom odpowiedzi na 
nie zadane pytania, na pytania 
tkwiące w podświadomości. Holly- 
wood nie tylko produkowało sny. 
Uczyło także, jak śnić. Nieprzypad- 
kowo tak wiele stawnych melodra- 
matów rozgrywało się w „starej 
Anglii”. Bajkowej, prawda, ale pa- 
sującej do bajkowej faktury filmu; 
można ją jednak było traktować 
serio, bo któż w istocie wiedział, 
jak zachowuje się prawdziwy lord 
w zaciszu rezydencji i jak ta rezy- 
dencja wygląda naprawdę. Nie o to 
chodziło. Mieszkańcy przeludnio- 
nego Brooklynu mieli swą lekcję 
kultury. Działał mit dżentelmena i 
kino bardzo starannie go pielęgno- 
wało. Na co dzień kpiono z wyspia- 
rzy i lekce sobie ważono ich dzi- 
wactwa, ale na ekranie celebrowa- 
no obyczaj salonowy. Współczes- 
ne komedie „białych telefonów" 
rozgrywały się w apartamentach 
milionerów nowojorskich i w nowo- 
bogackich rezydencjach na Long 
Island; melodramaty — miłosne, ale 
i kryminalne — osadzano w Anglii. 


1 ty możesz postąpić jak dżentel- 
men - mówiły chłopcom o wło- 
skim, żydowskim czy polskim ak- 
cencie. Twoje cierpienie jest rów- 
nie szlachetne, jak ból delikatnej, 
zwiewnej Vivien Leigh — mówiły 


Charles Boyer I Ingrid Bergman w „Gasnącym płomieniu” George'a Cukora 


świece przy wtórze milknącej me- 
lodii starego walca. Ale w marze- 
niach przeżyć to mogli wszyscy. 
Nawet kiedy nikogo nie żegnali. 
Łatwiej przychodziło im czekać w 
mroku kinowej sali, razem z Greer 
Garson, czekać na powrót do nor- 
malnego życia, na kogoś ukocha- 
nego, poszkodowanego wojną, 
rozbitego wewnętrznie, czekać aż 
klucz bezsilnie ściskany w dłoni 
odnajdzie wreszcie i otworzy te 
jedne, jedyne drzwi. 


kruczowłosym Angelom i rudym Li- 
zom O'Grady. 


* 


W wierszu Apollinaire'a w Pary- 
żu, pod mostem Mirabeau, płynie 
Sekwana i nasza miłość, nie dość 
wspominana... W filmie „Pożegnal- 
ny walc” pod mostem Waterloo w 
Londynie płynie Tamiza, lecz prze- 
de wszystkim płyną łzy. 


OSKAR SOBAŃSKI 
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Od dawna jest 

stałym gościem 

w naszych domach. 
Wkrótce TVP 

rozpoczyna nowy 

cykl disneyowski. 

Kim był Walt Disney, 
twórca najpopularniejszych 
filmów świata? 


„Były sobie świnki trzy.. 


jciec Myszki Miki, Kaczora 

Donalda, Psa Pluto, trzech 

świnek, złego wilka, Bambi i 

Pinocchia był już za życia le- 

gendą. Syn drobnego przedsiębiorcy 

(irlandzko-kanadyjskiego pochodzenia) 
zbudował rozrywkowe imperium 

Był symbolem „amerykańskiego ma- 
rzenia”, snu o wielkiej karierze i sławie 
człowieka, który zaczynał od zera. I 
prawdą jest, że gdyby Walt Disney nie 
istniał, dzisiejsza Ameryka nie byłaby 
taka, jaka jest. 

Dawny pracownik wytwórni Disneya 
rozwiał jeden z mitów otaczający mi- 
Strza: — Prawdę mówiąc, Disney nie był 
zbyt utalentowanym rysownikiem. Miał 
natomiast niezwykły talent organizator- 
ski i menadżerski. | wspaniałe pomy- 
sły. 
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Największym darem Disneya była 
jednak niewątpliwie umiejętność wyko- 
rzystywania każdej nadarzającej się 
sposobności. A to ceni się w Ameryce 
niezwykle wysoko. 


Sam Disney mówił: — Nowatorzy czę- 
sto nie mają szansy. Proszę pamiętać o 
losie Mćliesa i Reynauda. Obaj zmarli w 
nędzy. W życiu najważniejsze jest nau- 
czyć się, jak zwyciężać. A cała sztuka 
polega na umiejętności wykorzystania 
okoliczności, atutów, którymi się dy- 
sponuje. I to we właściwym momen- 
cie. 


Ten sel! made-man doskonale znał 
wartość pieniądza: — Nie tego, który się 
ma, ale tego, który można byłoby poży- 
czyć. 


Wat Disney w Disneylandzie 


Tym zasadom był wierny od począ!- 
ku swojej kariery. A te początki były 
bardzo amerykańskie. Nie miał grosza 
w kieszeni a ojciec. Elias Disney. nie 
mógł mu pomóc, chociaż sam imał się 
wszystkiego. Jego interesy budowlane 
nie przyniosły spodziewanych zysków. 
Wyjechał z Chicago, gdzie urodzili się 
jego synowie Walt i Roy. Udał się do 
Missouri i zająt rolnictwem. 

Tam właśnie mały Walter mógł poko- 
chać zwierzęta. Jego pasją było ryso- 
wanie. Rysował wszędzie. Nawet na 
ścianach ojcowskiej obory. 

Potem Elias Disney założył małą fir- 
mę prasową. Jego synowie natych- 
miast po odrobieniu lekcji szli spać, bo 
musieli wstawać o świcie, aby sprzeda- 
wać drukowane przez niego gazety. 

W latach I wojny światowej Walter był 
zbyt młody (urodził się w roku 1901), 
aby przyjęto go do wojska. Pod koniec 
wojny pojechał jednak na front w Euro- 
pie. Nie jako żołnierz, ale jako kierowca 
ambulansu. Ku wielkiemu niezadowole- 


niu swoich przełożonych, także i ten 
ambulans pokrywał rysunkami. 


W roku 1928, wraz ze swoim bratem 
Royem, postanowił poświęcić się karie- 
rze artystycznej. Nie miat grosza. Bratu, 
za cenę morderczej pracy, udało się 
odłożyć 250 dolarów. Jeden ze stryjów, 
Robert, pożyczył im 500 dolarów. Przyz- 
nał później, że nie spodziewał się, iż 
uda mu się kiedykolwiek odzyskać z tej 
sumy chociaż centa. 


Te 500 dolarów było kapitałem zakła- 
dowym „Walt Disney Production”, fir- 
my, która przyniosta miliony. Na począt- 
ku jednak Disney w dzień pracował w 
agencji specjalizującej się w reklamach 
rolniczych, a nocami nad swoim filmem 
animowanym. 


Kiedy jechał do Nowego Jorku, wy- 
dał ostatniego dolara na bilet kolejowy. 
Waltowi i 'Royowi udało się zrobić 
pierwszy bardzo krótki film animowany. 
Jego bohaterką była dziewczynka imie- 
niem Alice. Producenci, którym pokaza- 
li ten filmik, nie byli zachwyceni 


Kiedy Walt przyjechał do Kalifornii, 
"miał już wymyślonych nowych bohate- 


„Królewna Śnieżka” 


rów: Królika Oswalda, Kaczora Donal- 
da. Ale szef niewielkiej wytwórni, które- 
mu przedstawił swoje projekty, niezbyt 
się spieszył, aby nadać im ekranową 
formę. Wtedy to właśnie Walt Disney 
postanowi, że nie będzie pracować dla 
innych, tylko dla siebie. 


Pewnego wieczora w swoim hanga- 
rze, zamienionym w studio, pracował 
nad  animowaną  krótkometrażówką. 
Jadł kanapkę. I nagle, a opowiadał o 
tym wielokrotnie, z jakiejś dziury wynu- 
rzyła się myszka i zaczęła zbierać okru- 
chy chleba, które spadły na podłogę. 
Disney patrzył na nią bez ruchu. I wtedy 
właśnie doznał olśnienia: to właśnie ta 
sympatyczna myszka będzie bohaterką 
jego kolejnego filmu. Postanowił na- 
zwać ją Mortimer. 


Żona Disneya, Lilly, poradziła, aby 
zmienił imię na krótsze. | tak Mortimer 
przeobraziła się w Miki. Film o Miki stał 
się wielkim sukcesem. 


Wat ożenił się z Lilian, jedną ze 
swoich dwóch sekretarek-maszynis- 
tek-rysowniczek mając 23 lata. Marzył o 
dziecku. Ale Lilly nie zachodziła w cią- 


żę. W tamtych latach — wspominał 
Frank Thomas, który pracował jako 
główny animator przy  „Królewnie 

nieżce i siedmiu krasnoludkach” — 
Walt rzucił się w wir szaleńczej pracy, 
jakby chciał zagłuszyć swoje osobiste 
troski. Ale chwilami był tak przygnębio- 
ny, że wszyscy obawialiśmy się o jego 
życie. 

Kiedy wreszcie urodziła się jego có- 
reczka Diana Marie, cieszył się jak sza- 
lony. Wtedy właśnie ukończył swój film 

Były sobie świnki trzy”. Krytyka przyję- 


„Zakochany kundel” 


ta go chłodno, ale film odnióst sukces 
na całym świecie. 


Odtąd Disney miał wszystko, czego 
mu brakowało do szczęścia: sławę, 
wielkie imperium rozrywkowo-produk- 
cyjne i córeczkę, która na powitanie 
rzucała mu się na szyję, wykrzykując: 
„Dzień dobry, tatusiu!”. 


Kiedy umarł w wieku 65 lat na raka, 
Ameryka zamilkta przez minutę. I nawet 
Kaczor Donald miał łzę w oku. 

MOL 
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Michelle 
Pfeiffer: 
tajemnicza, 
eteryczna, 
jak gdyby 
nierealna 


ężczyźni wolą blondynki, 

a jeszcze bardziej — pięk- 

ne blondynki. Kino amery- 

kańskie stara się sprostać. 
tym oczekiwaniom. W latach 80. wylan- 
sowało aż cztery wspaniałe damy kier, z 
których każda pobudza widzów do in- 
nej reakcji emocjonalnej. Należałoby 
powiedzieć, że Kim Basinger, Kathleen 
Turner i Jessica Lange wywotują roz- 
maite odmiany pożądania, natomiast 
Michelle Pfeiffer wyzwala raczej odczu- 
cia ze sfery duchowej. Jak zgodnie pi- 
szą krytycy, wielomilionowa widownia 
jest w niej po prostu do szaleństwa za- 
kochana. 

Trudno się temu dziwić, ekrany wy- 
pełniają bohaterki agresywne, wymaga- 
jące pod względem seksualnym, toczą- 
ce z mężczyznami wyrafinowane poje- 
dynki psychologiczne o dominację. 
Tymczasem postaci, jakie grywa Pieif- 
fer, odpowiadają marzeniom zmęczo- 
nych i zestresowanych panów. Są to 
słodkie:kobietki o nieskomplikowanym 
wnętrzu, dość bierne, pozbawione fan- 
tazji, nie mające specjalnych wymagań, 
łatwe do zdobycia i niemal całkowicie 
zależne od partnerów... 

Ale to tylko jedna strona medalu, i to 
mniej ważna. Ważniejsza jest jej osobo- 
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zakrywają jej urodę, a nieruchoma, czę- 
sto pozbawiona wyrazu twarz nie po- 
zwala przeniknąć do wnętrza. Jej filmy 
są przy tym z reguły wyraźnie stylizowa- 
ne; na role Michelle w równym stopniu, 
co jej aktorstwo, składają się kompozy- 
cja kadru, ruch wewnątrzkadrowy, kos- 
tium, oświetlenie, ścieżka dźwiękowa. 
NG, i ta jej wyjątkowa osobowość, ta 
esencjonalna czystość, która umożliwia 
tworzenie nastroju samą jej obecnością 
na ekranie. Analizując rolę w filmie „Px 
ślubiona mafii” francuski krytyk pis 
„Inna aktorka uciektaby w kabotyństwo, 
przekształciła postać w karykaturę — jej 
w jakiś niewiarygodny sposób udało 
się ją uwiarygodnić”. 

A przecież nie była taka od początku. 
Objawiła się dopiero w „Ladyhawke” 
(Kobieta-Sokół, 1984) Richarda Donne- 
ra, a byt to, licząc i telewizję, już dwuna- 
Sty film w jej dorobku. 

Z Gretą Garbo łączy ją też niechęć 
do ujawniania szczegółów z życia pry- 
watnego. Wiadomo jednak, że urodziła 
się 29 kwietnia 1957 w kalifornijskim 
mieście Orange, położonym blisko Los 
Angeles, że ojciec — pełnomocnik do 
spraw majątkowych — trzymał ją krótko i 
od 14-go roku życia kazał pracować, że 
miała kompleks na punkcie zbyt wyso- 
kiego wzrostu i niezgrabnego chodu, że 
pasjonowała się pływaniem i teatrem, 
ale została kasjerką w supermarkecie i 
wybierała się na kurs dla stenotypistek. 
Jej życie zmieniło się z dnia na dzień, 
gdy w roku 1976 zdobyła tytuł Miss 
hrabstwa Orange. Zatrudniono ją jako 
modelkę, potem trafiła do studia aktor- 
skiego w Hollywood. W ciągu niepeł- 
nych czterech lat od konkursu pięknoś- 
ci wystąpiła w siedmiu filmach kino- 
wych i telewizyjnych. 


samą postać, pierwsza — w młodości 
druga — w wieku dojrzałym. Potem o- 
trzymała niewielkie rólki w równie nie- 
udanych „Hollywood Knights” Floyda 
Mutruxa i „Charlie Chan and the Curse 
of the Dragon Queen" Clive Donnera. 
Lepiej szło jej w telewizji; podobała się 
zwłaszcza w serialu Ivana Reitmana 
„Delta House” i w remake'u „Wiosen- 
nej bujności traw” Elii Kazana, który na- 
kręcił Richard C. Sarafian. Dla odmiany 
kinowy film „Grease 2” Patricii Birch — 
wypisz wymaluj odpowiednik naszej 
„Opowieści Harleya" — określono jako 
niewybredną próbę zdyskontowania 
sukcesu musicalu z Travoltą. 

Status gwiazdy przyniósł jej „Czło- 
wiek z blizną” Briana De Palmy, gdzie 
grała wybrankę Ala Pacino. A po raz 
pierwszy autentycznie zachwyciła we 
wspomnianej już „Ladyhawke” — adap- 
tacji XIll-wiecznej legendy romańskiej o 
parze kochanków, Isabeau d'Anjou i E- 
tienne de Navarre (w tej roli — Rutger 
Hauer), zakiętych przez wzgardzonego 
tyrana: ona w dzień przybiera postać 
sokoła, on w nocy postać wilka. Dopie- 
ro śmierć tyrana zdejmuje z nich klątwę 
i umożliwia połączenie na zawsze. 

Jeszcze trzy mniej ważne filmy („U- 
cieczka w noc”, „Sweet Liberty" i „A- 
mazon Women on the Moon”), a potem 
już zaczyna się wielka kariera Michelle. 
Role matki sześciorga dzieci załascy- 
nowanej wysłannikiem piekieł w „Cza- 
rownicach z Eastwick”, restauratorki 
wahającej się, czy wybrać policjanta, 
czy przemytnika w „Tequila Sunrise”, 
wdowy po zawodowym mordercy w 
„Poślubionej mafii" (Francuzi wymyślili 
lepszy tytuł: „Wdowa, ale nie za bar- 
dzo”) czy uwiedzionej i porzuconej pani 
de Tourvel w „Niebezpiecznych związ- 


„Jest pani 
cudowna...” 


wość. Pieiffer wydaje się na ekranie is- 
totą odrealnioną, czarodziejską, niewia- 
rygodnie czystą. Potrafi być absolutnie 
impregnowana na wpływy otoczenia, 
ale także poddawać się uczuciom w 
stopniu znacznie wyższym niż ten do- 
stępny zwykłym  śmiertelnikom. To 
pierwsza chyba od czasu Grety Garbo 
gwiazda, do której również odnieść 
można słowa Rolanda Barthesa: Jej 
twarz jest nie Zdarzeniem, ale Ideą, jej 
szczególność należy nie do porządku 
substancji, ale do porządku pojęć; cała 
należy do owej chwili w historii filmu, 
kiedy gubiono się w obrazie człowieka 
jak w czarodziejskim napoju, kiedy 
twarz stanowiła jakby absolut ciała, któ- 
rego nie można było dosięgnąć. 
Pozostaje tajemnicą Michelle Pieifier, 
w jaki sposób godzi banalność swoich 
bohaterek i ich na ogół mieszczańską 
mentalność z ogromnym wrażeniem 
wywieranym na odbiorcach. Tym więk- 
szą, że Michelle jest raczej znakomicie 
sterowaną gwiazdą niż wybitną aktorką. 
Trochę wzorem Grety Garbo stosuje 
metodę podwójnej maski: nakrycie gło- 
wy, nieefektowne uczesanie („Niebez- 
pieczne związki”), ciemne okulary 
(„Człowiek z blizną”) lub zamknięte 
oczy („Wspaniali bracia Bakerowie”) 


Jednak nie szło jej wcale jak z płatka. 
Zadebiutowała w „Falling in Love A- 
gain” Stevena Paula, filmie tak nieuda- 
nym, że wprowadzono go na ekrany 
dopiero w półtora roku po nakręceniu; 
Pfeiffer i Susannah York odtwarzały tę 


kach” to popis wspaniałej techniki ak- 
torskiej, ale przede wszystkim triumf o- 
wego niezwykle rzadkiego wcielenia 
kobiecości, które obezwładnia widow- 
nię. Wszystkie, nieliczne zresztą, wy- 
wiady zaczynają się od słów: Jest pani 


;Z Matthew Modine: „Poślublona mafii" 


cudowna. A Jonathan Demme, reżyser 
filmu „Poślubiona mafii”, mówi: Ona ma 
niezaprzeczalny talent, ale chodziło mi 
głównie o jej osobowość i fizyczną 0- 
becność. Jest cudowna od początku 
do końca. Drżyjcie, Meryl Streep i inne 
wybitne aktorki! 

„Niebezpieczne związki” przyniosły 
Michelle nominację do Oscara w kate- 
gorii ról drugopianowych. Następny 
film, zarazem największe z jej dotych- 
czasowych osiągnięć artystycznych. 
„Wspaniali bracia Bakerowie” (debiut 
Stevena Klovesa), dał jej, oprócz nomi- 
nacji do Oscara, prestiżową nagrodę 
im. D.W. Griffitha oraz „Złoty Glob”. 
Grała piosenkarkę Susie Diamond, ra- 
tującą przed upadkiem duet Bakerów, 
śpiewała piękne utwory Dave Grusina i 
— mimo pewnych uproszczeń psycho- 
logicznych — stworzyła postać znacznie 
silniej nacechowaną erotyzmem niż po- 
przednie jej bohaterki. Może to zap 
wiedź nowego kierunku poszukiwań? 
Bo już we wcześniejszym o rok telewi- 
zyjnym filmie Paula Bogarta „Natica 
Jackson” Michelle bardzo sugestywnie 
wykreowała sylwetkę hollywoodzkiej 
gwiazdy przeżywającej romans z żona- 
tym mężczyzną 

Jeżeli tak — zbiegałoby się to z istot- 
nymi zmianami w jej życiu osobistym. 
W latach 1980-1987 była żoną reżysera 
Petera Hortona; pod jego kierunkiem 
zagrała w początkach kariery główną 
rolę w młodzieżowym, naiwnym filmiku 
„O jeden za dużo”. I choć małżeństwo 
nie należało do udanych, Hortonowie 
nie do: yli prasie żadnego materia- 
tu do plotek. Natomiast zaraz po rozwo- 

zie Michelle Pfeiffer jęła wdawać się w 
przelotne miłostki, między innymi z Mi- 
chaelem Keatonem („Batma i Jo- 
hnem Malkovichem (Valmont w „Nie- 
bezpiecznych związkach 


Jest tak zapracowana, jak na to za- 
sługuje. Na ekrany wchodzi właśnie film 
Freda Schepisi „Russia House”, w któ- 
rym jest partnerką Seana Connery: 
kończy zdjęcia do filmu Normana Jewi 
sona „Other People's Money”. Być 
może zobaczymy ją nieco odmienioną 
— mniej „boską”, a jeszcze bardziej ko- 
biecą. Ale czy to w ogóle możliwe? 


JACEK 
TABĘCKI 


1. „Niebezpieczne związki” 


: „Wspaniali bracia 


3. „Tequilla Sunrise" 


4. „Wspaniali bracia Bakerowie” 
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W KINACH _— 


Szalona 
małolata 


SHE'S OUT OF CONTROL. R: STAN DRA- 
GOTI. 8: Seth Winston, Michael J. Nathan- 
son. Z: Donald Peterman. M: Alan Silvestri 
Scenogr.: David L. Snyder. W: Tony Danza 
(Doug Simpson). Catherine Hicks (Janet 
Pearson), Wallace Shawn (dr Fishbinder), 
Ami Dolenz (Kalie Simpson), Laura Mooney 
(Bonnie Simpson), P: Weintraub Entertain- 
ment Group; Columbia Tri-Star. USA. 1989. 
Syrena Entertainment Group. 

Ojciec-wdowiec próbuje zapanować nad 
piętnastoletnią córką, która bardzo chce 
być dorosła. Nadmierna podejrzliwość pro- 
wadzi do awantur. 


Desperacko 
szukam 
Susan 


DESPERATELY SEEKING SUSAN. R: SU- 
SAN SEIDELMAN. $: Leora Barish. Z: Ed- 
ward Lachman. M: Thomas Newman. Sce- 
nogr.: Santo Loquasto. W: Rosanna Arquette 
(Roberta Glass), Madonna (Susan), Aidan 
Quinn (Dez), Mark Blum (Gary Glass), Robert 
Joy (Jim). P: Sarah Pillsbury. Midge Santord 
dla Orion, USA, 1985. 103 min. Silesia-Film 
Katowice, Apollo-Film Kraków. 

W gazetach nowojorskich pojawiają się 
anonse, których nadawca próbuje nawią- 
zać kontakt z tajemniczą Susan. Przyp: 
kowa czytelniczka postanawia pójść tro- 
pem tych ogłoszeń. 


TYLKO W SPRZEDAŻY 


WYSYŁKOWEJ: 

— Sennik Babiloński z zestawem ho- 
roskopów — 12.000 zt 

— Sennik Indyjski — 9.500 zł 

— Chiromancja dla wszystkich — 


7.500 zt 

— Wróżenie z kart — 6.500 zł 

— Żywa i martwa woda, bursztyn — 
4.500 zi 

— ARGILLOTERAPIA — leczenie glin- 
ką — 3.500 zt 

— Testy inteligencji i menadżerskie — 
8.000 zt 

- Ossowiecki-zagadki 
nia — 19.000 zi 

- Jak żyć zdrowo? — 12.000 zł 
— ABC prywatnej inicjatywy — 
18.000 zł 


jasnowidze- 


— Zwalniają? To szansa! — 24.000 zi 
— Praca na Norweskich Piatformach 
Naftowych — 29.000 zł 
Zamówienia na kartach pocztowych, 
opłata u listonosza przy odbiorze! 
Dla Pań — gratisowy upominek nie- 
spodzianka! 
Wydawnictwo MARKET inc. 
78-600 Wałcz, ul. Kościuszki 5 

BR-869 
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Robert Englund 


Kogo straszy 


Freddy? 


prawdzie w naszych kinach po- 
jawia się po raz pierwszy, ale 
publiczność, zwłaszcza ta młod- 
sza, wiła go jak dobrego znajo- 
mego. Koszulka polo w buraczkowe paski, 
rękawica z długimi metalowymi szponami i 
kapelusik zawadiacko nałożony na straszliwą 


Masakra 


głowę przypominającą porcję pizzy: Freddy 
Krueger, morderca dzieci, został kiedyś żyw- 
cem spalony, nie ma więc skóry... Ale to stało 
się cztery filmy temu, filmy, które zdobyły so- 
bie znaczną popularność w obiegu kaseto- 
wym. I nie jest to jakiś polski fenomen. Fred- 
dy wdarł się przebojem do panteonu wielkich 


nieprzepisowa 


ajpierw Wąsaty  masakruje 

Murzyna. Wielokrotnie bije go 

i kopie w twarz. Rzecz dzieje 

się na ringu i publiczność jest 
zadowolona. Murzyn próbuje się bro- 
nić, ale nie ma szans. W końcu Murzyn 
pada i zostaje wyniesiony, publiczność 
jest zachwycona. Zwyciężył lepszy, 
więc wszystko jest w porządku. 

Potem Wągaty jedzie do Bangkoku, 
walczy tam z Tajlandczykiem Tong Po 
Teraz Tong Po masakruje Wąsatego. 
Wielokrotnie bije go i kopie w twarz. 
Rzecz dzieje się na ringu, publiczność 
etc. W końcu Wąsaty pada i zostaje 
wyniesiony, publiczność jest zachwy- 
cona. Zwyciężył lepszy, więc wszystko 
jest w porządku... 

Otóż nie. tym razem nie jest. Brat Wą- 
satego, zarazem jego trener — ma na 


imię Kurt — jest oburzony. Postanawia 
nauczyć się metod walki, którymi po- 
sługiwał się Tong Po, by go następnie 
pokonać. Znajduje starego mistrza i 
rozpoczyna trening. Trening trwa długo 
i jest atrakcyjny, ale tylko trochę. Widz 
gotów jest śledzić przygody Kurta, o ile 
uwierzy, że Kurt działa w słusznej spra- 
wie. 

Właśnie. Dlaczego jest rzeczą słusz- 
ną. gdy Wąsaty masakruje Murzyna, 
natomiast nie jest, gdy Tong Po masa- 
kruje Wąsatego? Czy dlatego, że Wą- 
saty jest biały? Wcale nie. Chodzi o to, 
że Wąsaty został zmasakrowany nie- 
przepisowo. Przede wszystkim: został 
bardzo mocno uderzony, gdy już leżał. 
„Nie bije się leżącego” — ten przepis, 
jak się zdaje, obowiązuje wszystkie 
dyscypliny walk (boks, karate, judo itd.). 


monstrów kinowego horroru i staje dzisiaj w 
jednym szeregu z Frankensteinem, żywą Mu- 
mią i wampirem Drakulą. A na ekranie poja- 
wia się w koszmarnych snach nastolatków, 
zwabiając ich do swego upiornego domu 
przy ulicy Wiązowej. Trzeba przyznać, że do- 
piero duży ekran pozwala w pełni przeżywać 
osobliwą magię obrazów, w których surreali- 
styczna makabra sąsiaduje z groteską. 

Treść nie jest w gruncie rzeczy ważna. 
Każdy sen stanowi pułapkę diabolicznie do- 
stosowaną do charakteru ofiary: chłopiec, 
który lubi jazdę, dosiądzie motoru zamienia- 
jącego się w narzędzie śmierci, rysownik ko- 
miksów wciągnięty zostanie w Świat włas- 
nych rysunków i przemieniony w papierową 
sylwetkę pociętą bezlitośnie szponami Fred- 
dy'ego, dziewczyna trenująca pływanie sko- 
czy z trampoliny w przepaść bez dna... Jeśli 
ktoś uprze się, aby szukać logicznego powią- 
zania niesamowitych epizodów, odkryje za- 
pewne, że wszystkie koszmary są częścią 
snu nienarodzonego dziecka, którym Freddy 
stara się zawiadnąć w łonie matki. Na tym 
poziomie film wydaje się jednak nadmiernie 
skomplikowany i prawdę mówiąc nie ma cza- 
su na śledzenie wszystkich tropów, bo elekty 
stają się coraz mocniejsze, aż po oszałamia- 
jącą kulminację, gdy w obrazie wszelkie sto- 
sunki przestrzenne ulegają zaburzeniu. Moż- 
na doznać zawrotu głowy obserwując bie- 
ganinę po schodach prowadzących pod róż- 
nymi kątami donikąd i przerażające metamor- 
fozy postaci 

I w tym właśnie tkwi źródło szczególnej 
fascynacji, jaką wywołują te zagmatwane, 
niemądre i dość nieprzyjemne filmy o domu z 
niedobrych snów. Najbardziej krwawe wyda- 
rzenia mają charakter zgrywy, takiej aż do 
dechy. Freddy rzuca swoim grubym głosem 
sztubackie dowcipasy pod adresem skręca- 
jących się spazmatycznie ofiar, więc trzeba 
się śmiać i jednocześnie krzyczeć z przeraże- 
nia, bo o taką właśnie reakcję chodzi. O nic 
więcej. Stanowczo, filmy z Freddym powinny 
być zabronione dla widzów powyżej lat 15.: 
którym nie wystarcza tylko naskórkowe draż. 
nienie ośrodków nerwowych i którzy uważa- 
ją, że w kinie już nie wypada im zachowywać 


się jak dzieci. 
ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


KOSZMAR Z ULICY WIĄZOWEJ 
A NIGHTMARE ON ELM STREET: THE 
DREAM CHILD. Reżyseria: Stephen Hop- 
kins. Wykonawcy: Robert Englund, Lisa 
Wilcox, Kelly Jo Minter, Danny Hassel, Eri- 
ka Anderson I inni. USA, 1989. 


Film „Kickboxer” pokazuje krwawe wal- 
ki, ale jednocześnie sugeruje, że należy 
przestrzegać pewnych nakazów i zaka- 
zów, zasad fair-play. Słuszna myśl. 
Niestety! Ten film broni pewnych za- 
sad, inne jednak uznaje za niewarte 


ielkie, grożne cielsko. I połałdo- 
wana, właściwie paskudna mor- 
da wiecznie śliniącego się bok- 
sera, a może bullteriera. A jed- 
nak Hooch, bo tak wabi się ów stwór, jest 
jednym z najbardziej uroczych psich gwiaz- 
dorów w dziejach kina. 

Siedziałby sobie spokojnie u boku swoje- 
go pana, na przystani amerykańskiego mia- 
steczka i ujadałby od czasu do czasu na in- 
truzów, ale złoczyńca zgładził jego właścicie- 
la. Sprawca zabójstwa ulotnił się. Ująć go 
powinien sympatyczny policjant Turner. Dość 
niezdarnie zabiera się do zabezpieczania la- 
dów. Ale wie, że ma w ręku atut. Hooch jest 
bowiem naocznym świadkiem tego, co wy- 
darzyło się nocą, kiedy stary człowiek został 
zadźgany nożem. 


Psie oczy na niewiele się zdadzą. Pies nie 
jest w stanie rozpoznać nikogo na płaskiej 
odbitce fotograficznej. Ale pies obdarzony 
jest innym talentem: opanował do periekcji 
język zapachów. Dzięki psiemu węchowi 
sprawiedliwości stanie się zadość. 


Miasteczko, gdzie niby wszyscy się znają i 
wszystko o sobie wiedzą, kryje tajemnice 
ciemnych interesów, sekrety prania brud- 
nych pieniędzy, zarabianych na narkotykach. 
Właśnie dlatego zginął człowiek, a policjant 
ma zagadkę do rozwikłania. Decyduje się na 
wykorzystanie w śledztwie zwalistego czwo- 
ronoga. Z Hoochem nie może sobie poradzić 
cały komisariat, bo nikt nie rozumie psychiki 
psa, jego rozpaczy po śmierci właściciela. 
Żaden z policjantów nie czytał i chyba nawet 
nigdy nie słyszał o uroczej książeczce Konra- 
da Lorenza „I tak człowiek trafił na psa”. Co 
innego młoda pani weterynarz. Ona wie to 
wszystko, co tak sympatycznie przekazał 
nam austriacki laureat Nagrody Nobla. Jeden 
ruch dłoni i rozjuszone, zrozpaczone zwierzę 
łagodnieje jak baranek. 


Kryminalna intryga nie ma w tej opowieści 
istotniejszego znaczenia. Już od początku, 
od chwili, gdy pojawia się psia morda, nie 
ulega wątpliwości, że odwaga i inteligencja 
Hoocha pozwolą, prędzej czy później, ująć 
złoczyńców. 

Na „Turnera i Hoocha" specjalnie mogą 
się wybrać ci, którzy kochają psy i lubią się 
pośmiać. Bo czego ten powtór nie wyprawia! 
Żadne drzwi mu się nie oprą. Wali w nie jak 
taran i tylko drzazgi lecą. Z lodówką też sobie 
radzi. Wybebesza ją z co smakowiiszych ką- 
Sków, popijając to wszystko dwiema puszka- 
mi piwa, które zręcznie otwiera swoimi kłami. 
Piwko nieźle mu zresztą uderza do polałdo- 
wanego łba. Robi więc jeszcze przegląd gar- 
deroby swojego nowego opiekuna, a na za- 


funta kłaków. Widz dziś tego nie do- 


strzega, bo te inne zasady zostały za- 
pomniane. 


Jeszcze nie tak dawno temu ludzka 
twarz była pod specjalną ochroną. Ude- 
rzenie w twarz oznaczało najwyższą ob- 


„Tong Po i Jean-Claude Van Damme 


| tak pies trafił na gliniarza 


kończenie bachanalii bezczelnie zalega w 
jego pościeli. 

Psi gwiazdor jest bezbłędny, chociaż 
część zasług niewąjpliwie spada na jego tre- 
sera. Ten wielki szkodnik potrafi być układ- 
nym dżenielmenem na spacerach z piękną. 
wytwomną suczką, ale jego największą zaletą, 
prócz poczucia humoru i niebywałej fantazji 
w płataniu psot, jest wierność. Pewien Fran- 
cuz, reżyser „Baxtera”, starał się nas niedaw- 
no przekonać, że w czaszkach naszych 
czworonożnych przyjaciół mogą lęgnąć się 
bardzo paskudne pomysły. Amerykanin Ro- 
ger Spoltiswoode przychyla się natomiast do 
opinii Konrada Lorenza, że psy kochają nas 
bardziej niż my je, że nie wahałyby się nigdy 
przed podjęciem beznadziejnej walki, aby 


razę, obrażony miał prawo do satystak- 
cji. czyli do pojedynku. Oczywiście do- 
tyczyło to tylko tzw. osób honorowych. 
Jednakże uważna lektura „Kodeksu” 
Boziewicza (wydanie z roku 1919) skła- 
nia do wniosku, że osobą honorową 
mógł stać się właściwie każdy, jeśli 
tego pragnął. Innymi słowy: byli ludzie, 
którzy akceptowali kodeks honorowy — 
ci żyli w świecie wyraźnie siormułowa- 
nych nakazów i zakazów. I byli inni, któ- 
rzy do tego wszystkiego nie przywiązy- 
wali wagi. Ci mogli robić, co chcieli 

Później pojedynki zostały zabronio- 
ne. Czy słusznie? Faktem jest, że poje- 
dynek mógł skończyć się śmiercią. i to 
niekoniecznie osoby winnej. Ale też 
faktem jest, że dopóki pojedynki były 
dozwolone, niektórzy ludzie powstrzy- 
mywali się od chamstwa, ponieważ się 
bali, że ktoś ich za to zabije („Polski 
kodeks honorowy”, art. 40: „Ciężką ob- 
razą albo obrazą drugiego stopnia jest 
uwłaczenie czci dżentelmena. Obrażo- 
nemu przysługuje prawo wyboru broni i 
dyktowanie warunków starcia”). Aliści, 
jako się rzekło, pojedynki zostały znie- 
sione, i chamstwo nas wszystkich zala- 
to. 


Nie jest chyba przypadkiem, że zani- 


przedłużyć nam żywot bodaj o parę se- 
kund. 


Tak, to prawda, że cierpimy, kiedy opu- 
szczają nas psi przyjaciele. Odczuwamy ich 
stratę prawie tak boleśnie, jak śmierć uko- 
chanej ludzkiej istoty. „Ten, kto nie opłakuje 
swojego zwierzęcia, nie jest godny, aby zali- 
czyć go do Świała zwierząt” — mawiał podob- 
no zmarły przed rokiem Konrad Lorenz. Łzy w 
oczach policjanta to nie dowód jego słaboś- 
Ci, ale prawdziwej, jakże ludzkiej wrażliwości. 
Ubarwia ona tę postać, przytłoczoną przez 
królującego niepodzielnie na ekranie piękne- 
go psiego brzydała. 

Pies trafił na sympatycznego gliniarza, a 
gliniarz trafił na wspaniałą psią indywidual- 
ność, osobowość w najprawdziwszym tego 


kaniu pojedynków towarzyszy wzrost 
popularności boksu. Boks desakralizu- 
je twarz ludzką; powoduje, że staje się 
ona czymś w rodzaju worka treningo- 
wego. Z perspektywy kodeksu Bozie- 
wicza boks zawodowy jest czymś nie 
do przyjęcia: dwu osobników bierze 
pieniądze za to, by się publicznie bić po 
twarzy. Horrendum! | co sądzić o lu- 
dziach, którzy lubią patrzeć na takie wi- 
dowiska? 


A jednak klasyczny boks był obwaro- 
wany licznymi przepisami. Wymagano 
watowanych rękawic, nie wolno było 
bić poniżej pasa, kopać też nie. Można 
powiedzieć, że boks także ma swój ko- 
deks-honorowy. Czy raczej: miał. Film 
„Kickboxer” pokazuje dalszy etap u- 
walniania nas od nakazów i zakazów: 
wolno bić i kopać gdzie popadnie. Ale 
ciągle jeszcze nie wolno bić (kopać) le- 
żącego. Kurt gotów jest ryzykować ży- 
ciem, by bronić praw człowieka, który 
przewrócił się i nie wstaje. 


W roli Kurta wystąpił Jean-Claude 
Van Damme, zawodnik ringowy. dziś 
także aktor. Van Damme ma ciało atlety 
i głowę zwyczajnego człowieka: pogod- 
na, trochę chłopięca twarz, ujmujący 


słowa znaczeniu. Z tego spotkania człowieka 

i psa wyszedł bezpretensjonalny film. Można 

się na nim nieźle pośmiać, a także trochę 
wzruszyć. 

MARIA 

OLEKSIEWICZ 


TURNER | HOOCH 
TURNER 8 HOOCH. Reżyseria: Roger 


nald Vel-Johnson, Scott Paulin i inni. USA, 
1989. 


uśmiech. To budzi zaufanie. Ale w napi- 
sach końcowych „Kickboxera” można 
przeczytać, że Van Damme był nie tylko 
odtwórcą głównej roli, lecz także współ- 
reżyserem poszczególnych scen walki. 
A więc troszczył się (odpłatnie) o to, by 
bicie i kopanie w twarz wypadło na ek- 
ranie _przekonywająco. | wypada: pu- 
bliczność w kinie jest zachwycona. 

Film kończy się sceną walki między 
Kurtem a Tong Po. I właśnie wtedy Kurt- 
Van Damme jakby łamie przepis, które- 
go bronił. Tong Po zostaje uderzony, 
pada. Próbuje wstać, lecz nie potrafi. 
Niby stoi, ałe właściwie siedzi. Kurt-Van 
Damme go bije. To chyba dalszy krok 
ku uwolnieniu nas od wszelkich naka- 
zów i zakazów. 

Pogodna twarz, ujmujący uśmiech, 
ale czy można im ufać? Jest obawa, że 
Boziewicz nie uznałby Van Damme'a za 
osobę honorową. 


JAN 
OLSZEWSKI 


KICKBOXER. Reżyseria: Mark Disalle, Da- 
vid Worth. Wykonawcy: Jean-Claude Van 
Damme, Dennis Alexio, Dennis Chan, Tong 
Po, Haskell Anderson i inni. USA, 1989. 
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Nie kryje, że jest szczęśliwa. Ma męża, dwie córki (pla 
nuje jeszcze dwoje dzieci), wielki wiejski dom w Australii 
A także pozycję jednej z najbardziej dziś wziętych aktorek 
hollywoodzkich. Dla Rachel Ward wszystko zaczęło się 
przed 16 laty, kiedy opuściła solidną, arystokratyczną ro 
dzinę angielską, aby zacząć karierę modelki. Wysoka 
piękność (180 cm wzrostu) o posągowych kształtach nie 
tylko zwracała uwagę, miała także szczęście. I talent. Za: 
grała z powodzeniem w kilku filmach, u boku takich akto. 
rów jak Burt Reynolds, Jeft Bridges i James Woods. A 
potem był głośny serial „Ptaki ciernistych krzewów” roz- 
grywający się w Australii. Grała młodą kobietę zakochaną 
w księdzu, którym był na ekranie Richard Chamberlain, 
poślubiającą jednak australijskiego mistrza w strzyżeniu 
owiec. W len sposób poznała Bryana Browna. Po raz 
pierwszy pocałowali się przed kamerą. W kilka miesięcy 
później wzięli ślub, ten prawdziwy. 


Skończył niedawno 60 lat. Na przyjęciu wy- 
danym przez żonę Micheline byli: Spiel 
berg, Stallone, Eastwood, Harrison Ford. 
No | cały Hollywood. Dla Seana Connery 
zaczął się „czas hołdów" — twierdzi Danny 
Jucaud z „Paris Match". 

© Na londyńskiej uroczystości na pana 
cześć księżniczka Anna oświadczyła: „Po- 
trzebujemy bohaterów. Czy to się panu po- 
doba, czy nie panie | Connery, 
zdecydowaliśmy, że pan będzie naszym 
bohaterem. 

— Czułem się pochlebiony ponad wszelkie. 
wyobrażenia. Być „bohaterem” ma dla mnie 
znacznie więcej sensu, niż być „najbardziej 
sexy", jak określiło mnie jedno z pism amery- 
kańskich! 

© W wieku 60 lat to nie tak źle... 

Nie sądzi pani, że to śmieszne? 

© W każdym razie jest pan jednym z naj- 
popularniejszych ludzi na świecie. Ma pan 
pieniądze i stawę. Co się panu nie powiod- 
to? 

— Nie byłem dobrym ojcem. Za bardzo zaj- 
mowałem się karierą, ambicjami. Teraz żałuję. 


Sean Connery z żoną Micheline 
Fot. Paris Maich 


Mogłoby się wydawać, że wszystko ich dzieli: pocho- 
dzenie społeczne (Bryan nie może pochwalić się arysto- 
kratyczną rodziną). narodowość, temperament. A jednak 
tworzą parę wręcz wzorową. Bryan kocha australijską far: 
mę, gdzie chroni się po każdym filmie, nie przeszkadza 
jednak w hollywoodzkiej karierze Rachel. A nowy jej etap 
to film „After Dark, My Sweet” (Po zmroku, kochanie) 
Jamesa Foleya, ekranizacja mrocznej powieści Jima 
Thompsona. Rachel gra młodą wdowę -alkoholiczkę. któ- 
ra cynicznie wykorzystuje ex-boksera, zwolnionego właś. 
nie ze szpitala psychiatrycznego (w tej roli Jason Patric). 
Czarny, pesymistyczny romans pełen niedobrych pasji. 
Ale to tylko film. Australijska farma czeka — pełna słońca i 


zieleni 


Rachel Ward 


Mówiąc szczerze uważam jednak, że jedyną 
prawdziwą szkołą dla dzieci jest samo ży 
cie. Osłanianie ich to wyrządzanie im niedź- 
wiedziej przysługi. 

© Czy w dzieciństwie nie marzy! pan 
czasem o tym, żeby zostać gwiazdorem? 

— Nigdy. Nie miałem czasu na marzenia. 
Bardzo wcześnie musiałem zarabiać na ży- 
cie, na to, żeby mieć co zjeść. Znacznie póź- 
niej zdarzyła mi się szansa uprawiania tego 
zawodu. Życia fantazmami. Przy rolach, które 
zwykle grywam, nie było to trudne! Wyleczy- 
łem wszystkie swoje frustracje. Nie dostrzega 
się przemijania życia. To tak, jakby się nieus- 
tanie grało w filmie. Człowiek jest tak zajęty 
tym, co robi, że nie wyobraża sobie rezultatu. 
A zaraz potem jest następne zadanie. 


© Wierzy pan w przeznaczenie? 

ierzę w wysiłek i pracę. 
© Wyobraża pan sobie dzisiaj życie bez 
grania? 

— Oczywiście. Miałem już trzyletnią przer- 
wę. Musiałem tylko wymyśleć sobie inną 
pasję, która by mnie skłaniała do wstawania 
rano. Jestem prostym człowiekiem, nie mam 
wielkich ambicji. Chcę się dobrze czuć we 
własnej skórze. 

© Mówi się, że „Sean ma trzy pasje w 
życiu: aktorstwo, goli, procesy sądowe... 

— Uwielbiam golia. Podczas tej gry nie my- 
ślę o niczym inny. Procesy? Nie znoszę nii 
uczciwości, niesprawiedliwości. Dość tego 
doświadczyłem. To prawda, że procesowa- 


łem się ze wszystkimi wytwórniami, ale mia. 
tem powody: wszystkie okradają, 

© Zawsze spoglądał pan na żyć 
rodzaj „klubu angielskiego”, mężczyźni : 
jednej strony, kobiety po drugiej. Z wiekien 
nie zmienił pan poglądów? 

— Nie. Nigdy nie ukrywałem, że wolę towa 
rzystwo mężczyzn. 

© Pańska żona Micheline mówi: „Sear 
widzi wszędzie problemy. Ja znajduję roz 
wiązania”. Czy to właściwie określa was: 
związek.? 

— Tak. Jestem z natury pesymistą. Brakuji 
mi często entuzjazmu. Micheline to uosobie 
nie radości życia. Ale tak naprawdę jest bar 
dziej cyniczna ode mnie: widzi ludzi takim 
jakimi są naprawdę. 

© Ma pan sześćdziesiątkę. Uważa pan 

starzenia się ma swoje dobre strony? 
— Mamy przyjaciela Marokańczyka, któr 
zawsze mi powtarza, że starzenie się Oznacz: 
większą mądrość, i że zdobywanie mądrośc 
sprawia prawdziwą przyjemność. Ale ja ni 
zauważam w sobie większej zmiany. 

© Podobno wkrótce ma pan spotkać si 
z Papieżem. Co zamierza pan powie 
dzieć? 

— Nie wiem, trudno przygotować się dt 
tego. Bardzo podziwiam Papieża. To jeden : 
trzech ludzi, których najwyżej cenię. 

© Aci inni? 

Matka Teresa i Gorbaczow. Zobaczymy. 
Powiem, co podyktuje chwila. 


whoopi wie, 
że jest nieśmiertelna 


Whoopl Goldberg jest osobą pełną fan- 
tazji, co zauważono od razu na festiwalu 
klna amerykańskiego w Deauville. Jej stro- 
Je wszystkim rzucały się w oczy. Emmanuó- 
le Frols tak opisuje w „Le Figaro" jeden z 
nich: rodzaj niebieskiej piżamy z jedwabiu, 
trochę jak szata klowna, na nogach teni- 
sówki o grubej gumowej podeszwie. | do- 
daje: te podeszwy miały z pewnością a- 
mortyzować szaleńcze wybuchy śmiechu 
Whoopi. 

Przyjeżdżając do Deauville, Whoopi zosta- 
wiła w rekwizytorni wytwórni kryształową 
kulę, którą posługuje się w komedii Jerry'ego. 
Zuckera „Duch”. Gra bowiem rolę jasnowi- 
dzącej, bardziej zaprawionej w oszustwie niż 
w prawdziwych kontaktach ze zmarłymi. Pew- 
nego dnia jednak odzywa się głos z zaświa- 
tów. 

Poza ekranem Whoopi niewiele obchodzą 
zjawiska nadprzyrodzone: — | tak przecież 
wiem, że jestem nieśmiertelna. Dzięki kinu. 
To mi zupełnie wystarcza. 

Wcześnie zasmakowała w grze. Już jako 
ośmioletnia dziewczynka występowała w tea- 
trze. Potem wyspecjalizowała się w improwi- 
zacjach, ale to nie wystarczało na utrzymanie. 
Dorabiała jako fryzjerka. — Pamiętam, że były 
to czasy wielkiej popularności Farrah Faw- 
cett. Wszystkie panie chciały mieć takie fry- 
zury jak Farrah. Nawet te, które miały zaled- 
wie pięć włosów. Musiałam dobrze się nagło- 
wić, aby spełnić ich żądania. 

Pracowałam także w przedsiębiorstwie po- 
grzebowym, przygotowując nieboszczyków 
do pogrzebów. Oni nie mieli żadnych pre- 
tensji, że dzięki mnie wyglądają tak, a nie ina- 
czoj 

Wszystko się zmieniło, kiedy reżyser Mike 
Nichols wylansował mnie na Broadwayu. 
Wielki sukces. Było to przedstawienie, w któ- 
rym grałam tylko ja i w którym stworzytam 
całą galerię zabawnych, a zarazem (ragicz- 
nych postaci. A potem był już „Kolor purpu- 
ry” Stevena Spielberga i komediowa rola w 
filmie „Jumpin Jack Flash" u Penny Mars- 
hall. 

Czuję się doskonale zarówno w dramacie, 
jak w komedii, Chciałam w „Fatalnym zauro- 
czeniu” dostać rolę, którą ostatecznie otrzy- 
mała Glenn Close. Kiedy producenci mnie 
zobaczyli, odrzucili moją propozycję. Doma- 
gałam się wyłuszczenia powodów odmowy. 
Ustyszatam, iż stato się tak dlatego, że jestem 
Murzynką. Otworzyłam szeroko oczy ze Zdzi- 
wienia i powiedziałam: „Och, a ja tego w 
ogóle nie zauważyłam”. W środowisku filmo- 
wym nie cieszę się najlepszą opinią, ponie- 
waż nie owijam słów w bawełnę i zawsze 
mówię to, co myślę. 

Niedawno skończyłam wraz z Sissi Spa- 
cek zdjęcia w filmie Dicka Pearce „The Long 
Walk Home” (Długi spacer do domu). Jego 
akcja rozgrywa się w roku 1955 w Alabamie. 
Czarnoskóre kobiety przez półtora roku nie 
korzystały z autobusów, ponieważ dla Murzy- 
nów przeznaczone były w nich specjalne 
miejsca — pięć ostatnich rzędów. Dzięki straj- 
kowi tych kobiet segregacja rasowa w auto- 
busach przestała obowiązywać. 


AVIK 
ILBOA 
pisze zflolkjacod 


© Nigdy za wiele liczenia: Hollywood 
znowu sprawdza swoje konta bankowe. Po 
stronie wpływów: nieoczekiwany sukces li- 
1ycznej komedii „Ghost” z Patrickiem Sway- 
ze — 111 milionów dolarów. Na czele listy 
sukcesów w dalszym ciągu: „Total Recall" — 
115 milionów, „Die Hard 2" — 107, „Dick Tra- 
cy” — 108. Wyniki określane jako „rozczaro- 
wujące”: „Powrót do przyszłości 3" — 83 mi 
liony, „Days of Thunder" — 79, „Kolejne 48 
godzin” — 78. Największe niepowodzenia 
„Robocop 2" — 44 miliony „Gremliny 2” — 39, 
„Air America” z Melem Gibsonem — 21. Pora 
na wnioski. 

© Są filmy wieczne, które wciąż znajdują 
nowych, wdzięcznych widzów i niezmiennie 
cieszą tych, którzy je dobrze znają. Na tej liś- 
cie znajduje się musical „Dzwięki muzyki” 
(The Sound of Music). Jego gwiazda, Julie 
Andrews obchodziła wraz z zespołem dwu- 
dziestopięciolecie premiery kinowej. Szkoda, 
że tego uroczego filmu nie oglądaliście w. 
Polsce. 

© Vi maju najpoczytniejsze pisma amery- 
kańskie zabawiały się w ustalanie listy naj- 
większych gwiazd sezonu letniego. Wymie- 
niano sześć nazwisk: Tom Cruise, Michael J. 
Fox, Warren Beatty, Mel Gibson, Eddie Mur- 
phy i Arnold Schwarzenegger. Dziś powie- 
dzieć można, że supergwiazdą pozostał tylko 
mocarny Schwarzenegger, widownia najwy- 
raźniej odwróciła się od pozostałych. 

© Urok nostalgicznych wspomnień: w 
1971 roku reżyser Peter Bogdanovich, wów- 
czas 31-letni, i piękna modelka Cybli Shep- 
herd (na zdjęciu) przeżywali gorącą miłość 
na planie filmu „Ostatni seans filmowy”. Jak 
wiadomo, film odniósł ogromny sukces, Bog- 
danovicha ogłoszono nowym Orsonem Wel. 
lesem, a młodzi aktorzy — nie tylko Cybil, lecz 
także Jeff Bridges, Timothy Bottoms i Randy 
Quaid — rozpoczęli kariery, które nadal trwają. 


Dziś, po wielu rozwodach, małżeństwach, fl- 
mach, widowiskach i serialach telewizyjnych, 
nagrodach i niepowodzeniach — inaczej mó- 
wiąc po 20 latach ten sam zespół spotkał się 
na. planie filmu „Texasville" pomyślanego 
jako nostalgiczny ciąg dalszy. Ci, którzy zain: 
westowali w to_ przedsięwzięcie, przeżyli 
chwile strachu — takie spotkanie łatwo mogło 
zamienić się w kłótnię. Okazało się jednak, że 
realizacja przebiegała w harmonijnej, przyja- 
cielskiej atmosterze. Cybil Shepherd przyby- 
ła z dziećmi, Peter Bogdanovich z najnowszą 
żoną. Pozostaje tylko czekać na sukces fil- 
mu 

© Znowu o pieniądzach: producenci 
Cubby Broccoli i Harry Salizman podsumo- 
wują finansowe wyniki nie kończącego się 
kinowego serialu o superagencie. Jamesie 
Bondzie czyli 007, stworzonym piórem lana 
Fleminga, który na ekran wkroczył w 1961 r. 
„Octopussy” przyniosła 35 milionów _dola- 
rów, „Moonraker” również, „Tnunderbali” i 
„Never Say Never Again” po 27 milionów, 
„The Living Daylights" i „For Your Eyes Only” 
po 25, „A View to a Kill" — 24, „The Spy Who 
Loved Me" — 23, „Goldlinger” — 21, „Dia- 
monds are Forever" — 18. Lista obejmuje tyl- 
ko pierwszą dziesiątkę. 


To będzie rok hollywoodzkiej kariery 
dla tej francuskiej aktorki. Mathilda za- 
grała właśnie główną rolę w lilmie „Na- 
gie tango” Leonarda Shradera: do tań- 
ca prosił ją na ekranie Vincent D'Onor- 
fio. A w „Isabelle Eberhardt" jest part- 
nerką Petera O'Toole. 


Jak na prawdziwego Fran- 
cuza przystało, pasją Górar- 
da Depardieu jest ubrawa 
winorośli. I, oczywiście, pro- 
dukcja wina. Ten najbardziej 
zajęty z aktorów francuskie- 
go kina potrafi nieoczekiwa- 
nie zniknąć z planu w porze 
winobrania. Można go zna- 
leźć u przyjaciół w Burgundii, 
gdzie nie tylko pomaga, ale i 
uczy się tajemnic dobrego 
wina. Sam posiada winnicę 
w okolicach Anjou. W zapeł- 
nionej beczkami piwnicy wą- 
cha i smakuje własne wina. 
Do tego trzeba mieć dobre- 
go nosa, prawie takiego jak 
Cyrano de Bergerac! 


( ro. Paris Match 
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Fabularne 


PRZED SKLEPEM 
JUBILERA 


PONIEDZIAŁEK, 20.05, I 

Film „Przed sklepem jubilera” w reżyserii Mi- 
chaela Andersona to wydarzenie szczegól- 
nego rodzaju. Autorem dramatu, na podsta- 
wie którego oparto scenariusz filmu, jest Ka- 
rol Wojtyła. 

Scenarzysta Mario Di Nardo stanął przed 
niezwykle trudnym zadaniem. Dystans mię- 
dzy formą oryginału a potrzebami filmowej 
ekspresji był znaczny. W dramacie Karola 
Wojtyły fabuła jest jedynie pretekstem, ramą 
formy teatralnej. Najważniejsze jest słowo, 
które z ekranu brzmi inaczej niż ze sceny. 
Różnice między scenariuszem a pierwowzo- 
rem dotyczą więc głównie warstwy tabular- 
nej. Nie naruszona natomiast została idea o- 
ryginału i całej twórczości scenicznej Karola 
Wojtyły: dyskursu moralnego o podstawo- 
wych. uniwersalnych problemach ludzkiej 
egzystencji. Akcja filmu rozpięta jest między 
latami trzydziestymi a rokiem 1962. Toczy Się 
w Krakowie i Toronto. Utwór Andersona po- 
kazując odmienne losy dwóch par małżeń- 
skich próbuje nas zachęcić do refleksji o 
sensie mitości, istocie małżeństwa, odpowie- 
dzialności wobec własnego i cudzego losu. 

Andrzej i Teresa są szczęśliwi lecz wybuch 
wojny burzy ich udany związek. Stefan i 
Anna, choć los jest dla nich łaskawszy, nie 
potrafią osiągnąć emocjonalnej więzi1 żyją z 
narastającym poczuciem obcości. Opowieść 
zatacza pełne koło i powraca do miejsca 
startu, do Krakowa. Przed sklepem jubilera, w 
którym niegdyś rodzice kupowali obrączki, 


Michael Anderson, Burt Lancaster 
(dublier | Melora Hardin (Monika) 


stają teraz Krzysztoł (syn Teresy i Andrzeja) i 
Monika (córka Stefana i Anny). Obrączki mają 
w utworze wymiar symboliczny, podobnie jak 
postać Jubilera, która jest wyobrażeniem 
Boga. 

W obsadzie aktorskiej błyszczą nazwiska 
Olivii Hussey (Teresa) i przede wszystkim — 
Burta Lancastera jako Jubilera. W innych ro- 
lach występują: Andrea Occhipinti (Andrzej), 
Jo Ciampa (Anna). Ben Cross (Stetan), Da- 
niel Olbrychski (ojciec Adam — przewodnik 
duchowy Teresy i Andrzeja). (kd) 


TY, CO W OSTREJ 
ŚWIECISZ BRAMIE 


Tekla Trapszo (Malewiczowa), Mieczysiaw 
Cybulski (Ryszard Malewicz) i Maria Bogda 
(Maria) 

WTOREK 15.00, I 

Przez wiele lat w naszej literaturze istniały te- 


życia, 

cia do świata; porządkująca ten świat i po- 
magająca przezeń iść. Będąca sensem życia, 
anie jego zewnętrznym Ształażem. Po Il woj- 
nie religia w naszym kinie była obecna bądź 
jako symbol przeszłości („Matka Joanna od 
Aniołów”), bądź ucisku („Drewniany róża- 
niec”), wreszcie jako symbol zakłamania 
(„Zacne grzechy”). Nie pojawiała się w tym 
znaczeniu, w jakim obecna była w kinie mię- 
mym: jako źródło doznań etyczno- 

|wanoś 


przez 
wszystkie przeciwności dzięki opiece Matki 
Bożej. Odnosi zwycięstwo moralne dzięki 
sile wiary — i dzięki modlitwom tych, którzy go 
kochają: Wychodzi bez skazy z tortur, opiera 
się pokusom (rola Żelichowskiej godna jest 
specjalnego studium na temat erotyzmu Sto- 
sowanego). Mało tego: kusicielka zostaje na- 


wrócona dzięki wierze, jaką widzi wokół sie- 
bie. 


Można zarzucić filmowi uproszczenia psy- 
cho , mielizny warsztatowe, lub pły- 
Gizny gry aktorskiej. Można mówić, że jest 
miałki intelektualnie. Jednemu nie można za- 


DAMA 
I ROZBÓJNIK 


ŚRODA, 20.05, | 

Barbara Cartland od lat figuruje w Księdze 
Rekordów Guinessa jako najbardziej płodna 
powieściopisarka wszechczasów. Jest autor- 
ką (prawdziwą lub nominalną) ponad 460 
książek, z reguły bestsellerów romansowo- 
-awanturniczych. Trudno w tym przypadku 
mówić o jakiejkolwiek oryginalności, trzeba 
jednak przyznać, że te taśmowo produkowa- 
ne czytadła są nieźle skonstruowane i opo- 
wiedziane. 

Fabuła „Damy i rozbójnika” składa się ze 
zręcznie przemieszanych wąłków opowieści 
© Robin Hoodzie i klasycznej powieści 
„płaszcza i szpady” „Szkarłatny Kwiat” baro- 
nowej Orczy. Akcja toczy się podczas rewo- 
lucji Cromwella w Anglii, a bohater to zdecy- 
dowany i nieugięty rojalista, którego prześla- 
dują jednak intrygi dworaków Karola II. 

Film jest drugim z cyklu telewizyjnych dłu- 
gometrażowych adaptacji powieści Cartland. 
Zrealizowano go w Anglii, przy dużym udziale 
kapitału niemieckiego. Pierwszą część cyklu 
widzieliśmy w zeszłym roku: był to film 


„Meandry miłości” Johna Hougha. Reżyser 
pozostał ten sam, ma zresztą coraz pewniej- 
szą rękę, co pozwala zapomnieć, że przez 
długie lata Hough był autorem tuzinkowych 
horrorów (oraz „Wyspy skarbów" z Orsonem 
Wellesem, 1971). W rolach głównych, a także 
w epizodach plejada często przygasłych, ale 
jednak gwiazd anglosaskiego kina: Lysette 
Anthony, Michael York, Oliver Reed, Emma 
Samms i John Mills. (tj) 


PŁONĄCY 
WIEŻOWIEC 


WTOREK, 23.10, | 


Ogień budził zawsze szczególne emocje: 
strach i fascynację tajemniczym, nieprzenik- 
nionym pięknem. Twórcy tego filmu uznali, że 
nie ma nic bardziej efektownego i dramatycz- 
nego niż obraz pożaru rozprzestrzeniającego 
się w_ gigantycznym, szklanym budynku. 
„Płonący wieżowiec” finansowały połączone 
potęgi 20th Century Fox i Warner Bros. Sce- 
narzyści zamienili w piekło 138-piętrowy, naj- 
wyższy podówczas wieżowiec Świata, a pro- 
ducenci w rolach uczestników dramatu obsa- 
dzili — bagatelka! — Steve'a McQueena, Paula 
Newmana, Wiliama Holdena, Faye Dunaway, 
Freda Astaire'a, Richarda Chamberlaina, 
Jennifer Jones, Roberta Wagnera. Ale... 

Szkicowe postacie bohaterów są jedynie 
znakami pewnych cech lub postaw skoniron- 
towanych według biało-czamego schematu: 
nieuczciwy _ inwestor (Holden) moralny 
sprawca tragedii, który dopuścił do użycia 
tańszych, tatwopalnych materiałów — i nie- 
ustraszony dowódca strażaków (McQueen); 
za nimi, rządkiem, cała tak podzielona ekra- 
nowa społeczność. Naiwność pociąga na- 
stępną. Ofiarami są najpierw ludzie napiętno- 
wani. Ale.. 

Film Johna Guillermina zręcznie gra na 
emocjach widza. Ekspresyjne zdjęcia Freda 
Koenenkampa i Josepha Biroca (nagrodzeni 
Oscarem) znakomicie oddają atmosierę gro- 
zy i całą wizualną atrakcyjność wydarzeń. W 
przeciwieństwie do innych przedspielbergo- 
wskich filmów katastroficznych („Tragedia 
Posejdona”, „Trzęsienie ziemi”, „Płonący 
wieżowiec”) pozbawiony jest zwątpienia w 
sukces rewolucji technicznej i sztucznej trwo- 
gi o losy ludzkiej cywilizacji. Konkluzja jest 
wręcz optymistyczna: technika- zdolna- jest 
zapanować nad wszystkim i stworzyć nawet. 
swoisty ład moralny. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Od soboty do piątku wszystkie filmy fabularne 


SOBOTA, 22 XII 


20.05 (1): ELVIS I JA, cz. Il 

Elvis and Me; USA; 1988, 92"; r. Larry Peerce; 
w. Susan Walters, Dale Midkift, Bily Green 
Bush, John Cypher 

Lata siedemdziesiąte. Presley (Midkif) usiłuje 
odzyskać dawną 


nym. Wzmagają 

cillą (Walters). Dochodzi do rozstania. „King” 
umiera, co wywołuje falę histerii. 

23.10 (): 

Fever; Australia; 1987. 90'; r. Craig Lahiti; w. 
Bill Hunter, Gary Sweet, Many Reyd, Jim 
Holt 


Walizka pieniędzy skradzionych mafii przez 
EE staje się przyczyną tańcucha 
zbrodni. 


NIEDZIELA, 23 XII 


15.00 (1): POZEGNALNY WALC 
Waterloo Bridge; USA; 1940, 109'; Mervyn 
LeRoy: w. Robert Taylor, Vivien Leigh, Lucille 
Watson. 
kissiczn jp tocranać Potters oj) ska 

oficera z wyższych sfer (Taylor) ze skromną 
tancerką (Leigh). 
Z oyklu: W STARYM KINIE. 

str. 4—5 


2310 (1); RÓŻA I SZAKAL, cz. Li 
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The Rose and the Jackal; USA; 1990, 120'; r. 
Jack Gold; w. Madolyn Smith Osborne, 
Christopher Reeve 

Czytajcie na str. 16 


PONIEDZIAŁEK, 24 XII 


11.15 (): ŚWIĄTECZNA OPOWIEŚĆ 
A Christmas Story; USA; 1983, 93:; r. Bob 
Ciak; w. Meada: Dsłon_ Darren McGavin, 


1989,90'; r. Michael Anderson; w. Olivia Hus 
sey, Burt Lancaster, Daniel Olbrychski, And- 
rea Occhipinti, Jo Ciampa, Ben Cross 


Czytajcie powyżej 

21.55 (II): RODZINA DLA JOEGO 
Family for Joe; USA; 1980, 110'; w. Robert 
Mitchum 

Osieroconemu rodzeństwu grozi rozdziele- 
nie. Wskutek działań jednego z chłopców ich 
opiekunem zo: 


zostaje jego przyjaciel, stary włó- 
częga, Joe (Mitchum). 


WTOREK, 25 XII 


15.00 (1): TY, CO W OSTREJ ŚWIECISZ 
BRAMIE 


Polska; 1837, 77': r. Jan Nowina-Przybylski; 
Mara Boga. Mieczysław Cybutski Lena 
Żelichowska, Tekla Trapszo, 

sza-Stępowski 

Recenzja powyżej 

20.05 (1): GOOD MORNING, BABILONIA 


Włochy-Francja-USA; 1987, 112; r. Paolo i 
Vittorio Taviani; w. Greta Scacchi, Vincent 
Spano, Charles Dance, Joaquim De Almeida, 
Dósiróe Becker 

Recenzja na str. 15 

21.45 (Il): UPIÓR W OPERZE, cz. I 

The Phantom of the Opera; Wielka Brytania- 
-Francja-Włochy-RFN; 1990, 90'; r. Tony Ri- 
chardson: w. Burt Lancaster, Charles Dance. 
Andrea Ferrćol 

Czytajcie na str. 15 

23.10.(I): PŁONĄCY WIEŻOWIEC 

Towering Inferno, USA; 1974, 165; r. John 
Guiliermin; w. Steve McQueen, Paul New- 
man, William Holden, Fay Dunaway, Richard 


15.00 (I): MAŁY ROMANS 

Little Romance; USA; 1979, 106': r. George 
Roy Hill; w. Theolonius Bernard, Diane Lane, 
Laurence Olivier, Sally Kellerman, Arthur Hill 
Recenzja na str. 15 


20.05 (1): DAMA I ROZBÓJNIK 

Lady and the Higwayman; W. Brytania; 1987, 
90'; r. John Hough; w. Hugh Grant, Lysette 
Anthony, Emma Samms, Michael York, Oliver 
Reed, lan Bannen, Christopher Cazenove, 
John Milis, Claire Bloom, Robert Morley 
Anglia, XVII w. Lord Lucius Vyne (Grant) wal- 
czy z Cromwellem i kocha swą piękną kuzyn- 
kę (Anthony). > 

Czytajcie powyżej 

2145 (1): UPIOR W OPERZE, cz. II 

23.05 (I): SZOK 

Le choc; Francja; 1982, 94'; r. Robin Davis; w. 
Alain Dełon, Catherine Deneuve, Philippe 
Leotard, Stephanć Audran 

Recenzja na str. 15 


PIĄTEK, 28 XII 


9.35 (1): FORMUŁA MIŁOŚCI 

Formufa lubwi; ZSRR; 1985, 85'; r. M. Zacha- 
row; w. Elena Waliuszkina, T. Paltycz, N. Mga- 
soldiszwili 

Muzyczna komedia kostiumowa. W Il połowie 
XIX w. wędrowny mag szuka sensu życia, 
znajduje miłość. 

20.05 (1): KRWIOŻERCZA ROŚLINA 

Little Shop of Horrors; USA; 1986, 94'; r. 
Frank Oz; w. Rick Moranis, Ellen Green, Vin- 
cent Gardenia, Steve Marin 

Recenzja na str. 15 


(Edna) 


GOOD MORNING, 
BABILONIA 


WTOREK, 20.05, | 


Odkąd w końcu lat 70. bracia Paolo i Vittorio 
Taviani pożegnali młodzieńcze, lewackie 
„zaangażowanie społeczne”, ich filmy nabra- 
ty oryginalności i ciężaru gatunkowego. Mo- 
żna je określić jako swoiste studia antropolo- 
giczne kultury. „We władzy ojca”, „Kaos” pe- 
netrowały osobliwości kultury rozmaitych 
włoskich „małych ojczyzn”; „Good Morning, 
Babilonia” podjęło się znacznie trudniejsze- 
go zadania: porównuje kultury niezmiernie 
odległe w przestrzeni (Toskania-Kalifornia), 
czasie (renesans-wiek XX) i materii (architek- 
tura film). Medium, któro pozwala dokonać 
połączenia są dwaj młodzi Włosi, potomko- 
wie rodu „muratorów” o złotych rękach, od- 
nawiających fasady katedr. Kryzys ekono- 
miczny tuż przed | wojną światową wygania 
ich do Ameryki, gdzie traliają do Hollywood, 
na plan zdjęciowy „Nietolerancji" Davida 
Warka Grifitha. 

Jak zawsze u Tavianich, niespieszny rytm 
narracji pozwala nawet mniej uważnemu wi- 
dzowi śledzić tok myśli autorów, tropiących w 
rozmaitych przejawach ludzkiej aktywności 
ową iskrę Bożą, której istnienie przemienia 
trud pracy w radość tworzenia. Droga, którą 
przechodzi wizerunek słonia z fasady wło- 
skiej katedry na ekran, jego perypetie, prze- 
miany i niezwykłe tego konsekwencje, staje 
się symbolem metamorfozy jaką w przyspie- 
szonym tempie przechodzi kino, od rozrywki 
jarmarcznej do sztuki 

Proszę się jednak nie zrażać tym, co napi- 
sałem. „Good Morning, Babilonia” wcale nie 
jest solennym i nudnym wykładem: to przede 
wszystkim komedia, choć bardzo specyficz- 
na i nie stroniąca od akcentów dramatycz- 
nych, zwłaszcza w zakończeniu. Obaj boha- 
terowie, Nicola i Andrea, to przede wszystkim 
młodzi chłopcy, których roznosi radość życia, 
a najbardziej pociąga romans ze ślicznymi 
starletkami Edną i Mabel, romans pokazany z 
delikatnością i humorem. Jest to także bajka 
0 złotych czasach filmu, kiedy to twórcom 
wydawało się, iż wszystko jest możliwe. 

OSKAR SOBAŃSKI 


SZOK 


ŚRODA, 23.05, | 


Delon-Deneuve... Kto widział kilka filmów tej 
pary aktorskiej, ten widział wszystkie. „Szok” 
nie odbiega od normy, począwszy od nic nie 
mówiącego, ale sugestywnego tytułu. Alain 
Delon, aktor bez wieku, gra tu zabójcę, które- 
mu udało się całkowicie ukryć ludzkie uczu- 
cia pod maską prolesjonalisty. Zawodowo 
jest maszyną do zabijania, bezwzględnie 
skuteczną, co pozwala zastosować Coraz wy- 
myślniejsze w miarę rozwoju akcji, kombina- 
cje: jeden na jednego, jeden na dwóch, jeden 
na trzech i tak dalej. Ze szczególnym upodo- 
baniem rozbudowuje mikroetiudy ukazujące 


go w momentach krańcowego zagrożenia, 
gdy bez zmrużenia oka wpatruje się w lufy 
wycelowanych rewolwerów. Dyskretnie też 
eksponuje swe sprawne męskie ciało a cza- 
sem duszę, ujawnianą tylko prywatnie. Ca- 
therine Deneuve miała tu wyraźnie mniej do 
powiedzenia i raczej tylko użyczała siebie 
Delonowi, który potrzebował wystarczająco 
atrakcyjnego tła; nie mogły mu tego zapew- 
nić miode panienki, choć bardzo się starały. 
Ale Catherine, to co innego. Nawet wówczas 
(a może właśnie wówczas”), gdy ani na cal 
nie odstępuje od swego utrwalonego wize- 
runku (trochę niedbały lużny sweter. włosy 
ściągnięte z tyłu głowy, by odsłonić regularny 
owal twarzy, opanowanie, pod którym wyczu- 
wa się namiętność), demonstruje wielką kla- 
sę aktorską. Reżyserowi pozostawiono nie- 
wiele miejsca. Delon, który tym wszystkim 
zarządzał, wymagał od niego sprawności, o- 
panowania, skuteczności — i miał, czego żą- 
dał. 

JAN KOWALSKI 


UPIÓR 
W OPERZE 


WTOREK, ŚRODA, 21.45, Il 


„Upiór Opery”, wydana w 1911 roku powieść 
Gastona Leroux o tajemniczym Eryku za- 
mieszkującym podziemia paryskiego przy- 
bytku sztuki i popełniającym zbrodnię z mi- 
tości do młodej śpiewaczki zainspirowała po- 
wstanie wielu filmów. Temat, trochę metafi- 
zyczny i nieco tandetnie melodramatyczny, 
aż prosił się o ekranową konkretyzację. W 
1925 powstał niemy film Ruperta Juliana i 
Edwarda Sedgwicka, z wybitną kreacją Lona 
Chaneya. W 1943 Arthur Lubin wyreżysero- 
wał wystawną, technicolorową wersję „Upio- 
jej ozdobą była słynna scena ze spada- 
jącym żyrandolem. Upiora zagrał wówczas 
Claude Rains. Wreszcie w 1974 Brian De Pal- 
ma powrócił do tematu w filmie „Upiór Raju” 
turpistycznym, przepełnionym krwią, gwałtem 
i swoistym humorem musicalu rockowym. 
Nie licząc mniej znaczących filmów inspiro- 
wanych wyraźnie tekstem Leroux powstały 
ostainio jeszcze dwa. W kinach możemy 
oglądać wersję z 1989 roku, Dwighta H. Litt- 
le'a, w której Robert Englund w roli tytutowej 
usiłuje połączyć wąłki faustowskie z naturali- 
stycznymi, szokującymi efektami charaktery- 
zatorskimi. Telewizja zaś prezentuje ten drugi 
- ostatnie słowo w sprawie „Upiora”. Koszto- 
wny film Tony Richardsona, gdzie główny ak- 
cent położono na rozwinięty wątek psycholo- 
giczny, ukazuje monstrum jako syna dyrekto- 
ra opery (Burt Lancaster). Czy Tony Richard- 
son, niegdyś błyskotliwy twórca kina brytyj- 
skiego („Smak miodu”, „Szarża Lekkiej Bry- 
gady") po bardzo niepomyślnych dla siebie 
latach osiemdziesiątych, gdy pracował głów- 
nie w amerykańskiej telewizji, powrócił do 
tormy w gatunku wymagającym wirtuozerii? 
Przekonamy się wkrótce. (U) 


Teri Poło (Christine Daće) i Charies Dance 
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MAŁY 
ROMANS 


ŚRODA, 15.00, Il 


George Roy Hill, markowy reżyser amerykań- 
ski („Butch Cassidy i Sundance Kid”. „Żą- 
dło”) filmem „Mały romans" z 1979 odwołał 
się, i to od razu znakomicie, do najlepszych 
iradycji kina europejskiego, ściślej — irancu- 
skiego. Jak u Trufłauta i Rohmera, banalna 
historia pierwszej miłości, jeszcze dziecięcej 
i sentymentalnej, pełna jest francuskiego 
szarmu, inteligentnego dowcipu, świeżości i 
przekory. 

Daniel (Thelonious Bernard) i Lauren (Dia- 
ne Lane), para trzynastoletnich zakochanych, 
daje koncert gry aktorskiej na prolesjonal- 
nym poziomie. ich przyjaciel Julius (Laurence 
Olivier) buduje swą postać emerytowanego 
dyplomaty dokładnie tak, jak to wynika z 
dwuznaczności roli, którą stara się odegrać. 

Miłośnicy kina mają tu podwójną zabawę. 
Daniel, życziiwy ludziom i zawsze uśmiech- 
nięty, to typowy Francuz, jednak jako zago- 
rzały kinoman ubóstwia amerykańskie kino. 
Ogląda je, czyta o nim, zna je, żyje nim. Pod- 
czas pierwszego, przypadkowego spotkania 
z Amerykanką przedstawia Się tak jak 
Humphrey Bogart przedstawił się Lauren Ba- 
call: „Mów mi Bogey”. Jest w tym wszystkim i 
śmieszny, i naiwny, ale jakże prawdziwy. 

Udał się ten europejski rajd Hilla (Paryż, 
Werona, Wenecja). Powstał film o dzieciach 
przeznaczony dla wszystkich pokoleń, film o 
potrzebie dostrzegania człowieka nawet w 
małym człowieku, o polędze marzeń i sile 
romantycznych uczuć. „Mały romans" dowo- 
dzi, że w celuloidowym świecie horroru, 
gwałtu i seksu możliwe jest jeszcze prawdzi- 
we kino, które można oglądać rodzinnie, bez 
zażenowania. 


CZESŁAW DONDZIŁŁO 


KRWIOŻERCZA 
ROŚLINA 


PIĄTEK, 20.05. 1 


Gatunki filmowe żenią się ze sobą raczej o- 
pornie; zdarza się wszak, że krzyżówka radu- 
ie oko i ucho. Tak jest właśnie z filmem Fran- 
ka Oza „Krwiożercza roślina" (oryginalny tytut 
„Mały sklep z horrorami”). Jest to uroczy, za- 
bawny film, który dostarcza widzom licznych i 
różnorodnych satystakcji. Korzenie tej „Roś- 
liny” są rozgałęzione i potężne. Dwa główne 
to: stary horror Rogera Cormana, którego 
bohaterem był roślinokształłny przybysz z 
Kosmosu złakniony ludzkiej krwi — i rockowy 
musical Alana Menkena wystawiany na sce- 
nach ofi-Broadway. A jeszcze „West Side 
Story”, „Romeo i Julia" i tak dalej. Bohatero- 
wie to para sprzedawców z małej, kiepsko 
prosperującej kwiaciarni w dzielnicy slum- 
sów. Seymour o twarzy Ricka Moranisa skry- 
cie kocha Audrey, periekcyjnie wystylizowa- 
ną blond idiotkę o złotym sercu, którą gnębi 
kochanek, dentysta-sadomasochista w skó- 
rzanej kurtce. Całą niespełnioną miłość prze- 
lewa więc nasz pechowiec na tajemniczą ro- 
ślinę nabytą w chińskiej dzielnicy. A roślina 
wymaga specjalnego pokarmu — ludzkiej krwi 
— więc Seymour w sekrecie karmi ją i blednie. 
Elekty są nadzwyczajne. Już wkrótce „zębata 
kapusta” rozsławia sklepik pana Mushnika, a 
Seymour zyska renomę wielkiego hodowcy. 
Ale jak wiadomo, apetyt rośnie w miarę je- 
dzenia. Regułę tę autorzy filmu wykorzystali 
brawurowo i ku wielkiemu pożytkowi bohate- 
rów, ale przede wszystkim widzów. Frank Oz 
oferuje produkt wymyślny: stylową, nostal- 
giczną (akcja w latach 60.) mieszankę melo- 
musicalu z horrorem. A gdyby to komuś nie 
odpowiadało, może przecież wszystko wziąć 
w cudzysłów. W sztucznym świecie kina de- 
koracje można wszak oglądać z każdej stro- 
ny. 

ELŻBIETA DOLIŃSKA 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie 


Różne 
| SOBOTA, 22 XII 


8.15 (II): NATIONAL GEOGRAPHIC: PO- 
SZUKIWACZ (4) 

Nalional Geographic-Explorer; dokumental- 
ny serial USA; 1988, 49': r. zespół redakcyjny 
National Geographic 

12.30 (II): ZWIERZĘTA ŚWIATA (12): PRZY- 
RODA AUSTRALII. KONIEC IZOLACJI (1) 
Nature of Auslrali: The End of the Isolalion, 
Part I; dokumentalny serial kanadyjsko-an- 
gielski; 1988, 38'; r. David Crawiord 

Zmiany w środowisku naturalnym Australii 
wskutek ekspansji cywilizacji białego czło- 
wieka. Sposoby przystosowania się różnych 
gatunków zwierząt do tych przemian. 


NIEDZIELA, 23 XII | 


10.30 (1): PRZERWANA CISZA (1): 
ZALOTY 

Silencio Roto: Ahores; dokumentalny serial 
hiszpański; 1986, 27'; r. Joaquin Arauja 
Obyczaje miłosne różnych gatunków zwie- 


rząt 

16.20 (ll): WSPÓLNY RYNEK (8): GRECJA 
Trading Places: Greece; dokumentalny serial 
angielski: 1988, 25'; r. Peter Swain 

Nadzieje i obawy związane z trudnym proce- 
sem integracji z innymi państwami EWG. 


| PONIEDZIAŁEK, 24 XII 


15.20 (|): CZŁOWIEK I ORZEŁ 
Der Man und der Adler; dokumentalny film 
RFN; 1984, 30'; r. Michael Mever 


Historia przyjaźni cztowieka z oswojonym or- 
łem 


17.00 (I): MICHAŁ ANIOŁ 

Michelangelo, seli-portrait; USA; 1989, 85'; 
r. Robert Snyder 

Autobiograficzne listy Michała Aniota są lite- 
racką kanwą jego filmowego portretu. 


| WTOREK, 25 XII 


9.15 (II): NATIONAL GEOGRAPHIC (10) 
dokumentalny serial USA; 1988, 49'; r. zespół 
redakcyjny National Geographic 


| ŚRODA, 26 XII | 


22.20 (1): ARMSTRONG 

Satchmo; dokumentalny film USA; 1989; 87'; 
r. Gary Giddis 

Sylwetka słynnego irębacza i wokalisty jaz- 
zowego, Louisa Daniela „Satchmo” Arm- 
stronga (1900-1971). Trudna młodość w No- 
wym Ofieanie_ narkotyki, muzyka, sukces, 

smierć. 


| PIĄTEK, 28 XII | 


22.20 (1): PARKER 

Triumph of Charlie Parker, dokumentalny film 
USA, 1989, 60'; r. Gary Giddis 

Życie i twórczość Charlie Parkera (ps. „Bird” 
1920-1955) legendarnego saksofonisty alto- 
wego i kompozytora jazzowego, jednego z 
twórców nowoczesnego jazzu. 


Nawiązując do poprzednich anonsów subs- 
krypcji poradnika VIDI, raz jeszcze przepra- 
szamy za opóźnienie, którego przyczyny wy- 
jaśnia anons Wydawniciwa Literackiego w 
Krakowie. 


Agencja Wydawców Filmowych AFI 

Mamy zaszczyt za- 

wiadomić PT. Czytel- 

ników, że druk długo 

oczekiwanego _po- 

radnika VIDI, przyno- 

szącego kompetentne, krótkie noty krytyczne 

o 500 filmach i cyklach filmowych, napisane 

przez zespół krytyków „Filmu” zostanie za- 

kończony do końca grudnia. W styczniu VIDI 
w księgarniach i u kolporterów! 

WYDAWNICTWO LITERACKIE 

Kraków, ul. Długa 1, tel. 22 46 44 
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Seriale 


DZIECIĘ ZWANE 
JEZUSEM 


NIEDZIELA-ŚRODA, 15.30, Il 


Nigdy dotąd dzieciństwo Chrystusa nie 
było tematem filmu czy serialu telewizyjnego. 
Włoski miniserial reżyserowany przez Franco 
Rossiego opowiada o wydarzeniach jednego 
roku, kiedy rodzina cieśli z Betlejem musiała 
uciekać przed prześladowaniami ze strony 
króla Heroda Antypasa. Tło stanowi bunt Ze- 
lotów przeciw Rzymianom ale najważniejsze. 
jest codzienne życie skromnej rodziny, mat- 
czyna miłość i wzajemne związki między oj- 
cem i synem. Siedmioletni Matteo Belina gra 
chłopca takiego jak inni. W roli Marii wystę- 
puje Carmen SanMariin a Józela — Bekim 
Fehmiu. 


SOBOTA, 22 XII 


11.30 (11): RODZINA BRETTÓW (11) 

p. niżej — godz. 21.45 

12.00 (I): PRZYGODY PANA MICHAŁA: 
BRAT JERZY (1), HETMAŃSKI ORDONANS 
(2) 

Serial polski; 1969, 58'; r. Paweł Komorowski; 
w. Tadeusz Łomnicki, Magdalena Zawadzka, 
Daniel Olbrychski, Andrzej Łapicki, Mieczy- 
sław Pawlikowski, Marek Perepeczko 
Telewizyjna wersja ostatniej części „Trylogii”, 
zrealizowana równocześnie z filmem kino- 
wym Jerzego Hoftmana. 

14.00 (II): KUSZA (2) 

Crossbow; serial _amerykańsko angielski; 
1986, 29'; r. Robert Halmi; w. Will Lyman, 
remy Cyde, Robert Morley. Roben Gulilau- 
me, Roger Daltrey 

Wilhelm Tell (Lyman) zostaje osadzony przez 
Gesslera w Zamku Śmierci. Tymczasem w 
jego rodzinnej wiosce wybucha bunt spowo- 
dowany nałożeniem nowych podatków. 
15.30 (Il): STREFA MROKU (12) 

The Twilight Zone; serial USA; 1987, 42'; 


18.00 (I): DYNASTIA (56) 

Dynasty; serial USA; 1984, 51'; r. Jerome 
Courtland; w. John Forsythe, Linda Evans, 
Joan Collins, Pamela Sue Martin, John Ja- 
mes, Gerald Thomas, Lee Bergere, Paul Bur- 


ke A 

21.45 (II): RODZINA BRETTÓW (11): ZAKA- 
ZANY OWOC 

The Bretts: Forbidden Fruit, Part II; serial an- 
gielski; 1988, 51'; r. Ronny Wilson; w. Nor- 


16 FILM NR 51, 23 GRUDNIA 1990 


FANNY 
I ALEKSANDER 


NIEDZIELA, 20.05, | 


Bergmanowska saga rodzinna stała się wy- 
zwaniem dla przyzwyczajeń ukształtowanych 
na gładkich i idealnie wypranych z treści se- 
rialach amerykańskich. Mimo oblitości wyda- 
rzeń intryga toczy się powoli, ukryta wśród 
codzienności, na którą składają się radości i 
smutki, miłość i cierpienie, narodziny i 
śmierć. To mieniące się barwami bogactwo 
finde-siecie'owej codzienności bogatego 
domu mieszczańskiego wypełnia film. Dla 
szwedzkiego twórcy, który żegnał się z ki- 
nem, Iraktując „Fanny i Aleksandra" jak arty- 
styczny testament, życie jest rodzajem teatru. 
Zwyrozumiałym uśmiechem obserwuje akto- 
rów nigdy nie kończącego się spektaklu w 
tym, co jest trywialne i w tym, co wzniosłe. 
Nikt tak jak on nie potrafi ukazać człowiecze 
go miotania się pośród skrajności, które jest 


Od soboty do piątku wszystkie seriale 


man Rodway, Barbara Murray, Belinda Lang. 
David Yelland 
Gerard Lee przebywa w Nowym Jorku i jest 
śmiertelnie chory. Martha i Edwin wybierają 
się w podróż. 


NIEDZIELA, 23 XII 


12.00 (I): PRZYGODY PANA MICHAŁA (3): 
ZRĘKOWINY PANA MICHAŁA 


12.15 (Il): JEŚLI NADEJDZIE JUTRO (4) 

p. niżej — godz. 21.45 

15.30 (|): DZIECIĘ ZWANE JEZUSEM (1) 
Child Called Jesus; serial włoski; 1989, 52; r. 
Franco Rossi; w. Matteo Bellina, Bekim Feh- 
miu, Pierre Clementi 

Czytajcie wyżej 

18.00 (I): DYNASTIA (57) 

20.05 (1): FANNY I ALEKSANDER 
(A-ostatni) 

Fanny och Alexander; serial szwedzki; 1985; 
83'; r. Ingmar Bergman; w. Pernilla Aliwin, 
Bertil Guve, Gunn Waligren, Eva Frólling, Jari 
Kulle, Erland Josephson 

Isak Jacobi (Josephson) ukrywa dzieci. Bis- 
kup Vergerus ginie w czasie pożaru. Dzieci i 
Emilia wracają G domu. 


Recenzja wy: 

21.45 (Il): JEŚLI NADEJDZIE JUTRO (4) 

II Tomorrow Comes; serial USA, 1986; 38:; r. 
Jerry London; w. Madolyn Smith, Tom Beren- 
ger. David Keith, Richard Kiley, Jack We- 
Ston 

Jeff (Berenger) i Tracey (Smith) dokonują ko- 
lejnego oszustwa. Tym_ razem ogrywają 
dwóch mistrzów szachowych podczas rejsu 
po Morzu Śródziemnym. 


w istocie bolesnym i rozpaczliwym szuka- 
niem ucieczki z metafizycznej samotności. 
Obraz staje się tym ostrzejszy, że oglądany 
jest oczyma dziecka. Milczący, chłonny Alek- 
sander i jego mała siostra widzą więcej. Tyl- 
ko dziecko i artysta potrafią dostrzec ukrytą 
cudowność Świata, tylko oni zdają sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa, jakim dla war- 
tości życia jest paraliżująca wszechobecność 
zła. Dlatego realistyczny i po skandynawsku 
naluralistyczny w szczegółach film jest rów- 
nież baśnią. Z niewoli sałanicznego biskupa 
wyrwie dzieci magia i za sprawą magii zło 
zginie w płomieniach. Ocieramy się o tajem- 
nice, których nie potrafimy zgłębić i przed 
którymi chroni zdolność zapominania. Życie 
rodzinne Ekdalów powróci do swej hałaśliwej 
różnorodności, na ekranie zatriumtuje realizm 
obrazu i tylko krytykom pozostają spory, jak 
określić gatunek filmu zbudowanego z mate- 
rii wymykającej się delinicjom. Niezwykle, za- 
dziwiające dzieło i chwała telewizji, że odważ 
nie zdecydowała się pokazać je w pełnym 
kształcie. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


Bertil Guve (Alexander) 


PONIEDZIAŁEK, 24 XII 


12.00 (): PRZYGODY PANA MICHAŁA: 
CZTERY SERCA (4); MĄŻ BASI (5) 

15.30 (I): DZIECIĘ ZWANE JEZUSEM (2) 
18.00 (1): DYNASTIA (57) 


WTOREK, 25 XII 


12.00 (I): PRZYGODY PANA MICHAŁA (6): 
KOMENDANT STANICY 

15.30 (II): DZIECIĘ ZWANE JEZUSEM (3) 
18.00 (|): DYNASTIA (58) 


ŚRODA, 26 XII 


12.00 (I): PRZYGODY PANA MICHAŁA (7): 
TAJEMNICA AZJI 

14.00 (II): W LABIRYNCIE (94) 

serial polski; 1990, 29'; r. Paweł Karpiński 
w. Marta Klubowicz, Marek Kondrat 

15.30 (II): DZIECIĘ ZWANE JEZUSEM (4- 
ostatni) 

17.00 (Il): PRZYCHODNIA WSZELKICH DO- 
LEGLIWOŚCI (5): CZARODZIEJSKIE NA- 
BOJE 

G.P.: Magic Bullefs; serial australijsko-nowo- 
zelandzki; 1989, 54'; r. Mike Smith; w. Mi- 
chael O'Neill, Michael Craig. 

Przed przychodnią narkomani domagają się 
bezpłatnych strzykawek. Pracownicy przy- 
chodni pod wpływem tych wydarzeń dysku- 
tują o uzależnieniach. 


Madolyn Smith Osborne 
Greenhow) i Christopher Reeve (Allan Pin- 
kerton) 


(Rose O'Neal 


RÓŻA I SZAKAL 


NIEDZIELA, 23.10, | 


Pomysł od dawna znany: owianej dwu- 
znaczną sławą postaci historycznej na- 
leży dopisać do biografii ekscytujący e- 
pizod. | sfilmować! Tak właśnie postą- 
pili twórcy „Róży i Szakala”. Allan Pin- 
kerton (1815-1884), Szkot przybyły do 
Chicago w 1842, w dziesięć lal później 
wpadł na pomysł założenia prywatnej 
agencji detektywistycznej. Skuteczność 
agentów Pinkertona udowodniona zo- 
stała zwłaszcza w czasie wojny sece- 
syjnej; to właśnie jego ludzie udaremni- 
li w Baltimore w 1861 zamach na prezy- 
denta-elekta Lincolna. Tytutowym „Sza- 
kalem" z filmu Jacka Golda, jest właś- 
nie Pinkerton, przedstawiono go jako 
fanatycznego wroga Południowców. 
Dodano do jego biografii wątek roman- 
sowy: Pinkerton zakochuje się w pięk- 
nej arystokratce szpiegującej na rzecz 
Konfederatów. Ten kosztowny, dwu- 
częściowy film reżyserował znany, choć 
o bardzo nierównym dorobku reżyser 
bodiski Jack Gold („Porachunki”, 


, pracujący ostatnio w USA: W roli 
Pinkertona wystąpił Christopher Reeve 
(„Superman”, „Śmiertelna pułapka”), a 
jego partnerka to pociągająca Madolyn 
Smith, którą oglądamy jednocześnie w 
serialu „Jeśli nadejdzie jutro”. (tj) 


18.00 (I): DYNASTIA (59) 

18.30 (II): M.A.S.H. (6) 

serial USA; 1972, 26'; r. Terry Becker; w. Alan 
Alda, Mike Farrel, Loretta Świt, Larry Linville 


CZWARTEK, 27 XII 


12.00 (I): PRZYGODY PANA MICHAŁA (8): 
AZJA, SYN TUHAJ-BEJA 
18.00 (I): DYNASTIA (60) 


20.05 (I): GLINIARZ I PROKURATOR (3): 
LAURA 
Jake and the Fatman; serial USA; 1987, 47'; r 


EW. Swackhamer; w. Wiliam Conrad, Joe 
Penny, Alan Campbell, Rebecca Bush 

Jake Styles (Penny) i prokurator McCabe 
(Conrad) prowadzą śledztwo w sprawie za- 
bójstwa policjanta. Rysopis mordercy poda- 
ny przez żonę budzi wątpliwości. 


PIĄTEK, 28 XII 
LO 15 (1): CRINE STORY (25) 


1200 (1): PRZYGODY PANA MICHAŁA (9): 
PORWANIE 

16.00 (II): W LABIRYNCIE (94) 
Powtórzenie z 26 XII 

17.00 (ll): NOCE | DNIE (5): UŚMIECHY 
LOSU 


serial polski; 1976, 54'; r. Jerzy Antczak; w. 
Jadwiga Barańska, Jerzy Bińczycki 

18.10 (1): DYNASTIA (61) 

21.55 (II): CRIME STORY (26) 

serial USA; 1987, 44; r. Francis Delia; w. 
Denis Farina, Anthony Denison 


22—28 XII © 
ALF 


PONIEDZIAŁEK, 16.10, I 


Fatalnie kończy się kosmiczny rejs wystanni- 
ka z planety Melmac: dziwaczny stwór zwany 
Alf czyli Alien Lite Form (obca forma życia) 
ląduje z trzaskiem w garażu państwa Tanner 
na przedmieściach Hollywood i już zostaje, 
gdyż bardzo spodobała mu się rodzina zło- 
żona z mamy, Ojca i dwojga dzieci. Wszystko 
byłoby w porządku, gdyby nie to, że Alf ma 
fatalne maniery i uczy dzieci wszystkiego 
czego rodzice usiłują je oduczyć. Pilolowy 
odcinek serialu o Alfie zobaczymy w Święta; 
ciąg dalszy za parę tygodni. „Alf”, dzieło 
Toma Patchetta i Paula Fusco zalicza się do 
największych przebojów kina rodzinnego 0s- 
tatnich lat. Tannerów grają: Max Writh, Anne 
Scheeden, Andrea Elson, i Benji Gregory. 


RUMBURAK 


CZWARTEK I PIĄTEK, 11.00, I 


Można ten film uznać za typowy produkt ki- 
nematografii czeskiej lat 80.: łagodna satyra 
miesza się tu z eskapizmem i dość sympa- 
tycznym infantylizmem. To właściwie bardziej 
film obyczajowy niż baśń. Można by „Rumbu- 
raka" atakować mocno i wskazywać, że lo 
takie właśnie nieco liryczne, nieco zakłamane 
komedie realizowano latami na wyrażne za- 
mówienie wiadz. Ale przecież ta opowieść o 
nieudanym „czarodzieju trzeciej kategorii” 
niesie w sobie wiele ciepła, trochę trainych 
złośliwości pod adresem mieszczańskich 
postaw i duży (dla nas może zbyt duży) ładu- 
nek wyrozumiałości dla słabości ludzkiej na- 
tury. Oczywiście może drażnić anachroniczny 
sposób inscenizacji, zwłaszcza nienaturalne, 
szłuczne oświetlenie. Ale tricki (robione w 
ówczesnej RFN) są w porządku, a czarny 
kruk urodziwy i dobrze wytresowany. Dyskret- 
ny, chwilami naprawdę wzruszający wątek e- 
rołyczny, choć bardzo konwencjonalny, jest 
jednak pełen świeżości i uroku. 

JÓZEF ROGOZIŃSKI 


Jifi Labus (Rumburak) 


Rusty Jedwab (Piotr) 


CUDOWNE 
DZIECKO 


ŚRODA, 16.00, I 


W 1986 roku grzmiały fanfary gdy odbywała 
się premiera  polsko-kanadyjskiego filmu 
„Cudowne dziecko”. Zachwyt był prawie po- 
wszechny. Oto Machulski pokazał, że stać 
nas na kino sensacyjne na przyzwoitym po- 
ziomie; oto Dziki pokazuje, że stać nas na 
zrealizowane na podobnym poziomie kino fa- 
milijne — dla dzieci, młodzieży i rodziców. 
Dziś trudno podzielać ten dawny, przesadny 
entuzjazm. Film rzeczywiście ma niezłe tem- 
po, młodzi aktorzy są sympatyczni, a fabuła 
zręcznie poprowadzona; nieco dydaktyczne 
przesłanie (.bądźmy tolerancyjni”) podane 
dyskretnie. Jednak, świat wykreowany na ek- 
ranie jest sztuczny od początku do końca i 
zbyt uładzony. Nie ma w nim po prostu uczuć 
i tej prymitywnej może, ale wspaniałej magii, 
jaka emanuje często z najbardziej prymityw- 
nych filmów disneyowskich. Dramatyczne 
wąjki — niechęć wobec geniusza-odmieńca, 
jego samotność + zostają rozwiązane kon- 
wencjonalnie: bohaterski czyn przywraca 
Piotra na łono społeczeństwa. Cały film wy- 
daje się wykalkulowany do granic możliwoś- 
ci. I myślę, że właśnie przez brak spontanicz- 
ności, luzu i humoru nie zostanie on nigdy 
zaliczony do „klasyki” kina dziecięco-mło- 
dzieżowego. 

DANUTA TARAPACZ 


NIEZWYKŁA 
PODRÓŻ 


WTOREK, 11.15, | 


W czasie Świąt i Nowego Roku redakcja pro- 
gramów dziecięcych zamierza przedstawić 
trzy urocze „rodzinne” filmy wytwórni Walta 
Disneya, których bohaterami są zwierzęta. 
Pierwszy to „Niezwykła podróż”, obraz bar- 
dzo już wiekowy, bo z 1963 r. reżyserowany 
przez Fletchera Merkle; całość nadzorował 
jednak wielki specjalista od tego gatunku, 
Anglik Jack Coufier_(.„Włóczęgi północy” 
„Wydra pana Grahama”, „Dzieci Iwicy z bu- 
szu”). Tym razem wybrano zwierzęta mniej 
egzotyczne, ale o niezwykłych talentach ak- 
torskich. Akcja toczy się w lasach Kanady. 
Staruszek bullterier Bodger i syjamska kotka 
Tao, odwiezione do odległego o 300 kilome- 
trów domu (właściciele wyjeżdżają do Euro- 
py) postanawiają wrócić. Przewodnikiem sta- 
je się młody labrador-retriever Luath, przed- 
stawiciel wspaniałej rasy psów myśliwskich, 
z których wywodzą się najlepsi przewodnicy 
niewidomych. Zręcznie skonstruowana fabu- 
ła stawia tę niezwykłą trójkę w sytuacjach, 
które muszą pokonywać nie tylko sprytem, 
inteligencją i odwagą (wspaniały bój stacza 
Tao z niedźwiedzicą!), ale i solidamym 
współdziałaniem. I nawet jeżeli te sytuacje są 
specjalnie dobrane do znanych przediem 
realizatorom umiejętności zwierząt, to w 
większości ich zachowanie jest całkowicie 
naturalne i pozwala zapominać o ingerencji 
człowieka. Myślę, że ten film spodoba się 
wszystkim, podobnie jak wyświetlana w na- 
stępnym tygodniu opowieść o białej niedź- 
wiedzicy i rudym seterze irlandzkim. (os) 


Dladzieci 


9.00 (1): GWIAZDKOWY PREZENT 
Christmas Giń; USA; 1986, 100'; r. Michael 


Pressman; w. John Denver, Jane Kaczmarek, 
Edward 


okolic zaczyna wątpić w słuszność sa mj 
sji. 

10.30 (II): CUDOWNE LATA (25) 

The Wonder Years; serial USA; 1989, 
25'; r. Michael Dinner. w. Fred Savage, Dan 
Lauria, Olivia d'Abo, Alley Mills, Josh Savia- 
no, Danica Mckellar 


NIEDZIELA, 23 XII | 


10.00 (I): NIEBEZPIECZNA ZATOKA (18): 
SUPERRYBA 

Danger Bay: Superfish: serial kanadyjski; 
1986, 29'; r. Tom Skerrit; w. Donelły Rhodes 
Susan Walden, Christopher Crabb 

Grant (Rhodes) dowiaduje się o wytowieniu 
ogromnej ryby, na której naukowcy 
przeprowadzić okrutne eksperymenty. Zde- 
cydowanie się temu sprzeciwia. 

12.10 (1): PIERWSZE BOŻE NARODZENIE 
MISIA YOGI, cz. 1 

Yogi's First Christmas; animowany film USA; 
1980, 52"; r. William Hanna i Joseph Barbe- 


ra 

Postaci z filmów Hanny i Barbery zbierają się 
w chacie pani Thockmorton, by spędzić ra- 
zem Wigilię. Miś Yogi nie zważając na oko- 
liczności zasypia. 


14.15 (Il): BRAT Z WYBORU (3 1 4) 
Brother by Choice; serial kanadyjski; 1986, 
50'; r. William Fruet: w. Jannick Bisson, Char- 
ley Higgins, Terence Kelly 

Brett wyrusza na poszukiwanie Scotta, swe- 
go przybranego brata. 


PONIEDZIAŁEK, 24 XII 


8.10 ("): ULICA SEZAMKOWA 

1210 (1): PIERWSZE BOŻE NARODZENIE 
MISIA YOGI, cz. Il 

13.30 (I): W NASZYM MIEŚCIE MIESZKA 
GULIWER 

W nasóm móstte byva Gullver; CSRS; 1989, 
90'; r. Josef Pinkava 

Andrzej i Peto mieszkają u babci, która opo- 
wiada im o Guliwerze. W mieście zauważają 
człowieka jakby wprost z baboinych 0po- 
wieści. 

14.30 (II): MYSZ, TAJEMNICA | JA 

The Mouse, Mystery and Me; USA; 1987, 72"; 
w. Darcy Marta, Lloyd Bochner, Dick van Pat. 
ten, Donald O'Connor 


TV © Filmowy tydzień szw żzeeie 


Film animowano-aktorski. Steve rusza na od- 
siecz św. Mikotajowi, którego porwano. Po- 
maga mu dzielna mysz-detektyw Nelson. 
16.10 (1): ALF - PREZENT NA BOŻE NARO- 
DZENIE 

Czytajcie obok 


| WTOREK, 25 XII | 


8.10 (11): ULICA SEZAMKOWA 

11.15 (1): NIEZWYKŁA PODRÓŻ 

Incredible Journey; USA, 1963, 80'; r. Fiet- 
cher Merkle; w. Emile Genest, John Drainie, 
Tommy Tweed, Sandra Scott 

Labrador, bullerier i syjamska kotka odby- 
wają 300-kilometrową wędrówkę przez Kana- 
dę, wracając do swych opiekunów. 
Recenzja obok 


12.20 (U): BOŻE NARODZENIE NA ULICY 
SEZAMKOWEJ 


15.00 (li): WIELKA HECA ZE ŚWIĘTYM Mi- 
KOŁAJEM 

The Great Santa Claus Caper; animowany 
film USA; 1978, 78'; r. Charlie Jones 

Duży Zły Wilk chce usunąć św. Mikołaja ze 
świąłecznego biznesu. Zamierza produko- 
wać niezniszczalne zabawki i po słonych ce- 
nach sprzedawać je dzieciom. 


| ŚRODA, 26 XII | 


8.10 (II): ULICA SEZAMKOWA 

16.00 (|): CUDOWNE DZIECKO 
Polska-Kanada; 1986, 93'; r. Waldemar Dziki; 
w. Rusty Jedwab, Eduard Garson, Daria Tra" 
fankowska, Mariusz Benoit, Władysław Ko- 
walski, Jan Machulski 

Nastolatek Piotr odkrywa w sobie zdolności 
psychokinetyczne, co powoduje serię za- 
bawnych i dramatycznych wydarzeń, ale też 
budzi niechęć rówieśników i środowiska. 
Recenzja obok 


CZWARTEK, 27 XII | 


8.10 (II): ULICA SEZAMKOWA 

11.00 (1): RUMBURAK, cz. 1 

GSRS-RFN; 1984, 49'; r. Vaclav Voriićek; w. 
Jiń Labus, Jifina Bohdalova, Vlastimil Hażek, 
Eva Jenićkova 

Film nawiązujący do serialu „Arabella”. Cza- 
rodziej Rumburak (Labus) zapomniał zaklęcia 
inie może powrócić do krainy bajek. Oczaro- 
wany Helenką Trojankovą (Jenićkovd) współ- 
zawodniczy o jej względy z inżynierem Za- 
chariąśem. 

Recenzja obok 

18.30 (1): CUDOWNE LATA (25) 
Powtórzenie z 22 XII 


| PIĄTEK, 28 XII | 


8.10 (II): ULICA SEZAMKOWA 
11.00 (0): RUMBURAK, cz. 2 


Czy Ridley Scott trwoni 
wyrafinowany talent plastyczny 
na filmy komercyjne, 

w których tworzy puste wizje 
nieistniejących światów? 


ŚMIERĆ 


W PIEKNYCH 
DEKORACJACH 


waj szermierze poruszają się 
ze sp kojną, choć groźną, 
gracją, wtopieni w idylliczny 
krajobraz poranka. Mgła roz- 
sunie się za chwilę, słońce muśnie deli- 
katną zieleń trawy. W tym obrazie jest 
wiele spokoju i baletowej harmonii 


Cisza. Mrok. Bardzo głęboki mrok. 
Powoli wynurza się majestatyczny bia- 
ło-srebrny kształt. Statek kosmiczny 
przesuwa się spokojnie i pewnie przez 
ciemność i pustkę. 


Luksusowy apartament, przyćmione 
światło. Ale jego pustka sprawia, że po- 
wstaje wrażenie higienicznej i niewzru- 
szonej świątyni bez Boga. 


To tylko parę obrazów z filmów Scot- 
ta. Obrazów pełnych dostojeństwa, led- 
wie wyczuwalnej melancholii. A także 
napięcia. Trawę splami krew, statek ko- 


smiczny eksploduje, ciszę apartamen- 
tu-azylu rozedrze huk wystrzałów. 

Scott był przez kilka lat scenografem. 
Potem zrobił wiele reklamówek. W jego 
filmach wiele jest takich właśnie kon- 
templacyjnych zwalniających akcję 
sekwencji. Czyżby chodziło tylko o za- 
miłowanie do eksponowania efektow- 
nych detali? 


HARMONIA I CHAOS 


Filmy reżysera „Obcego...” wykazują 
podobieństwo z filmami Kubricka jeśli 
chodzi o dociekliwą obserwację scene- 
rii. Z reguły zaczynają się od skrupulat- 
nego przedstawienia miejsca akcji. Jest 
to zwykle przestrzeń niejako autono- 
miczna i samowystarczalna, na ogół za- 
mknięta i pogrążona w sztucznym 
świetle. Pozornym wyjątkiem jest „Poje- 
dynek”, gdzie dominują sceny plenero- 
we. Lecz są konsekwentnie stylizowane 


na malarstwo romantyczne. Wyczuwa 
się istnienie ramy obrazu. Ruch zorga- 
nizowany jest symetrycznie, mało 0- 
strych ruchów kamery i cięć montażo- 
wych. Świat przedstawiony jawi się jako 
ciąg starannych, wykończonych obra- 
zów. 


W filmie „Obcy — 8 pasażer »Nostro- 
mo«* statek kosmiczny staje się klau- 
strotobicznym zamczyskiem-pułapką z 
gotyckiej powieści. Pomieszczenia są 
oświetlone albo dość jaskrawym Świa- 
tem albo pogrążone w półmroku lub w 
całkowitej niemal ciemności. Rytmiczne 
powtarzanie tych trzech stanów stęże- 
nia światła pogłębia poczucie groźnej 
monotonii, zamknięcia. 


W „Legendzie” las staje się prze- 
strzenią magiczną, światem poza któ- 
rym nie nie istnieje i istnieć nie może. W 
„Łowcy androidów" i „Black Rain" 


: „Legenda” 


(Czarny deszcz) dominuje mrok roz- 
świetlany niepewnym światłem neo- 
nów, skąpany w deszczu... Wrażenie 
ciasnoty i przerażającej anonimowości 
pogłębia tłum kłębiący się na ciasnych 
ulicach. 


Zwraca uwagę dbałość o prezentację 
detalu. Rzeczowa, bardzo szczegółowa, 
ale i przewrotna. Należy przypuszczać, 
że wiąże się lo z doświadczeniami w 
realizacji filmów reklamowych, gdzie 
można się przedmiotowi przyglądać w 
różnych warunkach i z różnych stron, 
by go w zależności od potrzeby należy- 
cie wyeksponować, wydobyć jego po- 
żądane cechy. 


Taka niepokojąca dwuznaczność 
przedmiotów jest obecna we wszyst- 
kich filmach Scotta. W „Obcym..." na 
wyposażenie statku „Nostromo" skła- 
dają się starannie odtworzone urządze- 


Harrison Ford: „Łowca androidów" 


nia używane współcześnie przez 
NASA. Ale ich niezwykłe nagromadze- 
nie, oświetlenie i uparte eksponowanie 
wprowadza element niepokoju i nie- 
pewności. Zaskoczenie budzą też dziw- 
ne gadżety w „Łowcy androidów". 
Wkrótce orientujemy się, że rządzi nimi 
zasada oszczędności i wymuszonego 
niedoboru, ale stwierdzenie tej bardzo 
rygorystycznej reguły ponownie budzi 
poczucie obcości. Nawet w „Legen- 
dzie” w stylu fantasy, zakładającym 
skrajny eklektyzm, mamy do czynienia 
z podobnym sposobem tworzenia ek- 
ranowej rzeczywistości: baśniowe rek- 
wizyty są traktowane z całą skrupulat- 
nością, wyglądają tak, jakby ktoś prze- 
wertował setki książek z baśniowymi i- 
lustracjami i wybrał z nich pojedyncze 


elementy, które pasują właśnie do tej 
jednej opowieści 

W ten sposób powstają precyzyjnie 
zaplanowane, olśniewające 


ŚWIATY Z KARTONU 

Na pierwszy rzut oka wydaje się, że 
zarówno wydarzenia jak i bohaterów 
określa sceneria. W dodatku sposób o- 
powiadania często trudno uznać za za- 
dowalający. Tom Milne pisząc o „Łow- 
cy androidów” uznał narrację w tym fil- 
mie za „tak chromą, jakby potrzebowała 
wózka inwalidzkiego". Ze swego punk- 
tu widzenia miał rację, ale wydaje się, 
że ważniejsze jest coś innego — tworze- 
nie sugestywnego klimatu obcości, ab- 
surdu i osaczenia. 

Najwyraźniej widać to w „Pojedyn- 
ku”, z wielu względów filmie kluczowym 
w twórczości Scotta, bo pojawiają się w 
nim obsesje, później skrywane staran- 
niej pod gładkim i komercyjnym sposo 
bem podejścia do tematów. 


Keith Carradine Pojedynek” 


Wzięty z Conrada temat ma wiele 
malowniczej absurdalności. Oto w ok- 
resie kampanii napoleońskich dwóch 
francuskich oficerów bezustannie poje- 
dynkuje się, właściwie bez racjonalne- 
go powodu. 

Ale specjaliści od szermierki uznali, 
że to „najlepszy film o fechtunku”, spe- 
cjaliści od militariów nie zauważyli (co 
się rzadko zdarza) właściwie żadnych 
błędów w umundurowaniu. A jedno- 
cześnie „Pojedynek” wydaje się nie- 
realny jak sen. Oczywiście to skutek 
malarskiej stylizacji. Jednak bohatero- 
wie nie sprawiają wrażenia marionetek 
pomimo wszystko są wiarygodni. W 
tym filmie czuje się dramat i tragedię. 
Wynika to głównie z faktu, że ci bohate- 
rowie są 


BEZSILNI I WĄTPIĄCY, 
działają w świecie bezsensownym, 
krwawym i chaotycznym, choć pozory 


„olśniewający świat z kartonu („Łowca androidów") 


mówią o porządku i harmonii. Krajobra- 
zy tchną kuszącym urokiem, kolumny 
wojska wyglądają jak niezbędny ele- 
ment krajobrazu. Feraud (Harvey Keitel) 
i D'Hubert (Keith Carradine) porządkują 
swoje życie wedle zasad honoru. Lecz 
obaj bliscy są zwątpienia. Dlaczego tak 
kurczowo trzymają się sztywnych re- 
gut? Żyjąc w świecie pozorów i rytua- 
łów, poprzez rytuał chcą siebie i ten 
świat potwierdzić. Feraud jest idealistą 
nieelastycznym, skłonnym do fanatyz- 
mu, zapamiętałym. D'Hubert to pragma- 
tyk, udręczony napastliwością Ferauda, 
ale jednak stający na każde wezwanie. 
Honor pomaga im przetrwać, pewniej 
czuć się w Świecie. Obydwaj usiłują 
sami siebie przekonać, że kontrolują 
rozwój wydarzeń. Tymczasem to znie- 
nawidzony, groźny świat obezwładnia 
bohaterów Scotta, pogrąża ich w wątp- 
liwościach, zmusza do agresji 


Deckard (Harrison Ford), bohater 
„Łowcy androidów”, z wewnętrznym 
wahaniem spełnia swoją misję elimina- 
cji zbuntowanych robotów; w rozchwia- 
nym świecie nie ma pewności, czy jest 
to działanie moralnie czyste, sensowne. 
Nawet bohater „Legendy”, Zielony Jack 
jest nieustannie poddawany wątpliwoś- 
ciom i próbom. W przypadku Mike'a z 
„Osaczonej”, zwątpienie jest zwielo- 
krotnione: bohater wątpi w swą spraw- 
ność i przenikliwość policjanta, przeży- 
wa leż rozterki uczuciowe. Wydaje mu 
się, że w pięknym, martwym domu Clai- 
re znalazł miłość, lecz okazuje się to tyl- 
ko pozorem. 


Bohaterowie Scotta jawią się zatem 
jako sceptycy i poszukiwacze jakiegoś 
stałego punktu w świecie, który jest tyl- 
ko sztuczną groźną pułapką, ogromną 
dekoracją - może sceną? — rządzoną 
tajemniczymi siłami — Boga? przypad- 
ku? Gdy zawodzą inne sposoby prze- 
zwyciężenia zwątpienia, odnalezienia 
prawd bardziej uchwytnych od fasado- 


wych zasad rządzących tym światem, 
pozostaje jeszcze jeden sprawdzian 
agresja, śmierć. Krwawe motywy jawią 
się zatem jako projekcja frustracji boha- 
terów Scotta. Agresja bywa irracjonal- 
na. Motyw gwałtu posuniętego do gra- 
nic ekstremalnych można odczytać 
jako próbę sprawdzenia wątpliwej real- 
ności świata, próbę wydarcia mu tajem- 
nicy, ukrytej pod skostniałym rytuałem i 
pozorną harmonią. Bohaterowie Scotta 
są gotowi zapłacić nawet śmiercią za 
możliwość zbliżenia się do Tajemnicy 
Lecz napotykają na swej drodze osoby, 
które należałoby określić jako fatszy- 
wych Mesjaszy. Albo sami się nimi oka- 
zują. Taki jest heroiczny, stylizowany na 
Chrystusa android z „Łowcy androi- 
dów”, który nie udziela odpowiedzi na 
żadne wąpliwości ponieważ ginie. A 
zmartwychwstanie nie następuje. 

Feraud także zaszedł daleko, lecz 
jego desperacja nic mu nie dała. Nie 
dana mu była nawet śmierć. 


NAGRODA? 

A jednak wszystkie te filmy kończą 
się konwencjonalnym happy endem. 
Prawo wielkich gatunków, którym Scott 
świadomie ulega? Jego artystyczny 
temperament często bierze górę; stąd 
przewrotne wizualne puenty. 

W „Łowcy androidów" Deckard wy- 
jeżdża z dziewczyną z miasta. Naresz- 
cie góry, przestrzeń, ocean. Tyle, że 
góry są piękne pięknością jakby obcą — 
i może jeszcze bardziej przerażające i 
tajemnicze niż miasto-moloch. 

A zacięta, pełna bólu twarz Ferauda 
pognębionego, w finale „Pojedynku”.. 
Muska ją zachodzące słońce. Potem 
kamera powoli odjeżdża, Feraud staje 
się sylwetką. Piękną ilustracją z księgi, 
którą nie wiadomo kto napisał. 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


RIDLEY SCOTT 


Ur. w 1988, reżyser brytyjski pracujący głów- 
nie w USA, początkowo scenograf, otrzymał 
stypendium British Film Institute (za film „Boy 
on Bicycie”) w Nowym Jorku, gdzie rozpo- 
cząt działalność na polu reklamy. Nakręcit 
ponad 3 tysiące filmów reklamowych i pro- 
gramów tv. Z inspiracji Davida Puttnama po- 
wstał jego debiut pełnometrażowy „Pojedy- 
nek" (1977) oparty na opowiadaniu Josepha 
Conrada. Dalsze filmy: 

„Obcy — 8 pasażer »Nostromo«” (1979) 
„Łowca androidów" (Blade Runner, 1982) 
„Legenda” (1985) 

„Osaczona” (1987) 

„Black Rain" (1989). 
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Zdarza nam się przedrukowy- 
wać wywiady z gwiazdami 
kina, zaczerpnięte z wielkich 
światowych magazynów. Dziś 
inaczej: publikowany niżej wy- 
wiad ukazał się w 3 numerze 
„Pokrzywy”, pisma uczniów 
Szkoły Podstawowej nr 1 
im. Piotra Skargi w Milanówku, 
które w miejscu rezerwowa- 
nym zwykle dla wstępniaka 
ma krótkie: cześć! (Tytut wy- 
wiadu pochodzi od redakcji). 


Dowiedzieliśmy się, że najpopular- 
niejsza aktorka polska 1990 roku, pani 
Krystyna Janda przeprowadziła się do 
Milanówka. 

Rafał Duży skoczył na rower i poje- 
chał. Pani Janda była zajęta — wyjeżdża- 
ta do Paryża. Mamy się skontaktować w 
poniedziałek, 8 października. 

Poniedziałek: pani Krystyna Janda 
wyznacza nam termin spotkania na pią- 
tek 12 października godzina 16**. 

IDZIEMY! 

Przepiękny stary dom (w remoncie). 
Dzwonimy do drzwi, otwierają się — i 
wybiega ujadający, mały pieseczek ze 
spiczastymi uszkami, cały najeżony jak 
szczotka a za nim drugi, stary wyga ze 
śmiejącymi się ślepiami. Wita nas 
mama pani Krystyny, zaprasza do 
środka. 

Paula i Rafał: Dzień dobry. 

Mama pani Jandy: Proszę, proszę 
dalej. Krysia! — ktoś do ciebie. 

Paula i Rafał: Dzień dobry pani (do 
pani Jandy, która pokazuje się w 
drzwiach). 

Pani Krystyna Janda: Dzień dobry — 
to wy przychodzicie o ósmej czy o 
czwartej w rezultacie? Bo tu przyszła 
jakaś panienka... 

Rafał: To inna gazeta, nasza konku- 
rencja. 2 

Pani Krystyna Janda: ...i powiedzia- 
ta, że wy nie możecie przyjść o czwar- 
tej. 

Rafat: Ona nas też oszukała. 

Pani Janda: Ja jej w ogóle nie wpu- 
szczę o ósmej, tak mi tu naplątała. Do- 
brze, to siadajcie (w tym samym mo- 
mencie do męża: Powiedział, że to ni 
większy ogródek jaki on w ogóle robił. 
Jego zdaniem trzeba to polać kwasem 
na chwasty. Odczekać miesiąc. 

Mąż: A czy za miesiąc będziemy to w 
stanie zaorać? 

Pani Krystyna: Przestań, Rubel! (do 
starego psa). Oczyścić, zaorać i czekać 
(to do męża). Powiedział, że trzeba na- 
wóz do ogródka, przekopać ziemię z 
nawozem, a wapno... 

Mąż: | to ma być ten fachowiec z 
Warszawy? 

Pani Krystyna: Tak, a dzisiaj za- 
dzwonię do tego z Milanówka. 

Już przechodzę do was. Do męża: Ja 
tylko udzielę wywiadu i zaraz przyjdę. 
Do nas: Już siadam. Do męża: Edward! 
— a on będzie łamał pion w łazience? 
Czekamy na to jak na zmiłowanie. 

Rafał i Paula: Dowiedzieliśmy się, że 
pani tu zamieszkała i postanowiliśmy 
poprosić panią o wywiad. Nasza gazeta 
specjalizuje się w wywiadach ze staw- 
nymi ludźmi. Udało nam się już rozma- 
wiać (między innymi) z kardynałem Jó- 
zefem Glempem. Teraz pani, najpopu- 
larniejsza aktorka polska 1990 roku, To 
dla nas wielki zaszczyt. 

Krystyna Janda: To już zaczynajmy, 
dobrze? 

Paula: Dlaczego wybrała pani Mila- 
nówek na miejsce zamieszkania? 

Pani Krystyna: Dlatego, że tu znalaz- 
łam najlepszy dom, który mi się najbar- 
dziej podobał a był w zasięgu moich 
możliwości finansowych. Było mi właś- 
ciwie obojętne gdzie będę mieszkać — 
w Milanówku czy w Konstancinie. Szu- 
kałam miejsca ze starą zabudową. które 
pozwoliłoby mi zapomnieć o zewnętrz- 
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Gdzie tu jest weterynarz? 


Rozmowa z KRYSTYNĄ JANDĄ 


nym świecie. Po prostu kiedy tu przy- 
jeżdżam, to miejsce pozwala mnie, 
moim dzieciom, mojej rodzinie — odpo- 
cząć, po prostu odpocząć. 

(Tu — pytania tachowe i takież odpo- 
wiedzi. O rolę w „Przesłuchaniu”, sto- 
sunek do filmu i teatru, umiejętności 
wyniesione ze szkoły plastycznej. Po- 
mijamy, podobne pytania zadają Kry- 
stynie Jandzie wszyscy — red.). 

Rafał: Jak pani, wielka aktorka, mat- 
ka, pani takiego dużego domu, właści- 
cielka tej kudłatej menażerii radzi sobie 
z tym wszystkim? 

Pani Krystyna Janda: Jak sobie ra- 
dzę? Nie wiem, sama się nad tym za- 
stanawiam czy sobie radzę. Mieszkam 
na stałe z rodzicami, z gosposią, która 
mi pomaga w domu. Spodziewam się 
za chwilę trzeciego dziecka, ale myślę, 
że nie jestem obsesyjną zwolenniczką 
porządku i czystości. Wolę iść z dzieć- 


mi na spacer niż codziennie sprzątać. 
Chyba wszyscy żyjemy w dość lużny 
sposób. 

Paula: Papierosy były pani wielkim 
nałogiem. Czy poradziła pani sobie z 
nim? 

Pani Krystyna Janda: Jestem w cią- 
ży, a jak jestem w ciąży nigdy nie palę 
papierosów. | dopóki dzieci są małe, 
też nie palę papierosów. Myślę, że to 
zbrodnia palić papierosy jak jest się w 
ciąży i jak w domu jest małe dziecko. 

Rafał: Dziękujemy. To wszystko o co 
chcieliśmy zapytać dzisiaj. To jest na- 
sza gazeta „Pokrzywa”, ostatni numer. 

Paula: Na niej pisze miesięcznik, ale 
nie bardzo się ze wszystkim wyrabia- 
my. Najprawdopodobniej będziemy 
musieli ją wydawać co dwa lub półtora 
miesiąca. Zapewniamy, że wywiad z pa- 
nią ukaże się bardzo szybko. 

Pani Krystyna Janda: Dziękuję bar- | 


dzo. A co ja mam zrobić z tą waszą kon- 
kurencją? 

Paula i Rafat: Co pani uzna za sto- 
sowne. 
Pani Krystyna: Ile macie lat? 
My: Między trzynaście a czternaś- 


cie. 

Pani Krystyna: Hm... A gdzie tu w 
Milanówku jest weterynarz? 

My: O tej porze w Milanówku chyba 
nie ma. Ale jest w Grodzisku. Nie pa- 
miętamy telefonu. 

Pani Krystyna Janda: Bo nam pies 
okulał. Wszystkiego dobrego wam ży- 
czę kochani. 

My: Dziękujemy bardzo. Do widze- 
nia. 


Rozmawiali: 
PAULINA LESZCZYŃSKA 
I RAFAŁ KUCHARSKI 


Reżyser Krzysztof Kieślowski 


Polsce przychodzi na 
świat Weronika, a Veroni- 
que rodzi się we Francji. 


Dziewczyny są bardzo po- 
dobne psychicznie i emocjonalnie — 
fizycznie niemal identyczne. Zdradza- 
ja jednakowy talent muzyczny. Po- 
dobnie układają się ich losy rodzinne 
- wcześnie zostają osierocone przez 
matki, obie nie mają rodzeństwa. Po- 
mimo całego ciągu zbieżności spoty- 
kają się tylko raz - przez przypadek. 
Nie zamieniają ze sobą ani słowa. 

Czy to jest temat na film?... Wielu 
odpowie że nie, dodając fachowo, iż 
może jedynie pomysł na zawiązanie 
sensacyjnej intrygi. Takiej „Stawki 
większej niż życie" na przykład 
(młodszym i zagranicznym widzom 
należy się wyjaśnienie: byt to polski 
James Bond, bardzo czarno-biały i 
patriotyczny). Ale nie temat dla kame- 


ry. 

Taki film właśnie powstaje. Według 
scenariusza Krzysztofów Kieślow- 
skiego i Piesiewicza. 

Człowiek - jakby na sprawę nie pa- 
trzeć: każdy człowiek — rodzi się, żyje 
i zbyt wcześnie umiera. Co z takiego 
ludzkiego życia może wyniknąć, jeśli 
je pozbawimy uwarunkowań lokal- 
nych, zaściankowych, odwiniemy z 
rulonów historycznych, batalistycz- 
nych obrazów i gazetowych politycz- 
nych przemówień. Jeśli tylko leciut- 


kim dotknięciem kamery w pierw- 


szych dwóch scenach zaznaczymy 
wspólnotę tradycji kulturowych, o 
których zresztą nie pozwolą zapom- 
nieć imiona (imię?) głównych bohate- 
rek. Tak samo w Polsce jak we Francji 
pierwsza gwiazdka zwiastuje Dobrą 
Nowinę, a pierwszy zielony listek mel- 
duje o nadejściu wiosny. Weronika 
musi zrezygnować z kariery pianistki, 
gdyż nieszczęśliwie przycina sobie 
palec drzwiami samochodu, Veroni- 
que ratuje przed podobnym okalecze- 
niem swoją uczennicę w szkole mu- 
zycznej. Weronika zaczyna śpiewać w 
chórze. Veronique przestaje, mimo 
profesorskich nalegań, bo się czegoś 


Irene Jacob 
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Aleksander Bardini 
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Irene Jacob 


NOWY 
FILM 
KIEŚLOWSKIEGO 


„przestraszyła”. Weronika nie zdąży 
się już spotkać ze swoim chłopakiem, 
Antkiem — nie wiemy zresztą na pew- 
no czy Antek dowie się o terminie i 
miejscu spotkania i będzie czekał, A- 
leksander wytrwale, dwie doby, czeka 
na Veronique w dworcowej poczekal- 
ni, mimo iż wcale się nie umawiali. 
Czy można opowiedzieć niebanalną 
historię opierając się na tak banal- 
nych szczegółach, nieistotnych, zda- 
wałoby się, epizodach?... 

We wcześniejszym o dziesięć lat 
„Przypadku”, filmie osnutym na po- 
dobnej kanwie, Krzyszto Kieślowski 
zacytował Matkę Teresę z Kalkuty: 
„Co można powiedzieć człowiekowi 
na pół godziny przed nieuchronną 
śmiercią? Że nie jest sam”. Dziś robi 
film z tego cytatu. 


PAWEŁ TOMCZYK 
Zdjęcia ROMAN SUMIK 


„Chórzystka”, koprodukcja studia filmowe- 
go „Tor” i Sideral Productions SA. Scena- 
riusz: Krzysztof Kieślowski i Krzysztof Pie- 
siewicz, reżyseria: Krzyszto! Kieślowski, o- 
perator: Sławomir Idziak, scenografia: Ha- 
lina Dobrowolska, kierownik produkcji: Ry- 
ard Chutkowski. Występują: Irene Jacob, 
Kalina Jędrusik, Halina Gryglaszewska, 
Philipe Voltaire, Jerzy Gudejko, Władysław 
Kowalski, Aleksander Bardini i inni. 


Irene Jacob 


*_ Tym znakiem wyróżniamy filmy szczególnie, naszym zdaniem, interesujące. 


Oczywiście w swojej klasie i gatunku. 


% NIEBEZPIECZNI 


Klasyczny westernowy temat: historia bez- 
litosnego, zamkniętego w sobie mściciela, w 
którym stopniowo odradzają się ludzkie u- 
czucia. Film pochodzi z okresu bardzo dla 
gatunku pomyślnego, dbano wtedy o równo- 
wagę między precyzyjną charakterystyką po- 
staci a przejrzyście poprowadzoną narracją. 
Tak jest i w przypadku „Niebezpiecznych 
kompanów”, debiutu kinowego Sama Pe- 
ckinpaha, w przyszłości jednego z najwybit- 
niejszych amerykańskich reżyserów („Major 


Chili Wilis 


KOBIETA 
WISIELEC 


Horror utrzymany w stylu Hammer Films, 
lecz bez wdzięku produktów tej wytwórni 
Spadkobierca wielkiej fortuny odkrywa, że 
jego zmarły wuj finansował badania nad nie- 
śmiertelnością. Kulejącą tabulę wspierają 
liczne sceny erotyczne, nie zawsze respektu- 
jące granicę dobrego smaku. (KR) 


THE HANGING WOMAN. R: John Davidson. 
W: Staniey Cooper, Vickie Nesbltt, Marcel- 
la Wright. USA, 1974. 91 min. Video Ron- 
do. 


KOMPANI 


Dundee", „Nędzne psy”). Swą zwartą, asce- 
tyczną niemal konstrukcją ten niskobudżeto- 
wy film przypomina najlepsze westerny Jo- 
hna Forda, do którego wpływów się zresztą 
Peckinpah chętnie przyznawał. Lecz mamy tu 
już zapowiedź osobistego stylu i obsesyj- 
nych tematów, które powrócą później w twór- 
czości autora „Dzikiej bandy”. Widać to 
zwłaszcza w pozbawionym sentymentalizmu 
opisie degradacji, jakiej w wyniku wojny se- 
cesyjnej uległa trójka głównych bohaterów: a 
także w pełnym ironii wizerunku miasteczka, 
gdzie rozgrywa się część akcji. 

Nie brak niedociągnięć, skromne środki fi- 
nansowe (tumią nieraz — co niestety widać — 
inwencję realizatora. A i materiał lileracki, 
choć poprawiany podczas zdjęć, nie był naj- 
wyższego lotu. „To była nauczka, żeby nie 
brać się nigdy do robienia filmu, jeśli nie ma 
się pełnej kontroli nad scenariuszem” — po- 
wiedział po latach Peckinpah. Dobrze jednak, 
że ten film zrobił. (tj) 


THE DEADLY COMPANIONS. R: Sam Pe- 
ckinpah. W: Brian Keith, Maureen O'Hara, 
Chill Wilis, Steve Cochran, Strother Martin. 
USA, 1961, 90 min. Elgaz. 


x THE ESSENTIAL 


Prolesjonalna relacja z koncertu Mike'a 
Oldfielda na Knebworth Festival (w progra- 
mie m. in. słynne „Dzwony rurowe”). Wypo- 
wiedzi artysty Iraktowane jako zapowiedzi 
poszczególnych części występu, ujawniają 
tajniki kompozytorskiego warsztatu 


% GOONIES 


Nadmorska osada musi zniknąć, bo spe. 
kulanci terenami planują pole golfowe. Dzieci 
postanawiają wesprzeć zadłużonych rodzi 


ców: ze starą mapą ruszają tropem zatopio- 
nej korsarskiej fregaty, ale na skarb czyha 
także gangsterski ród Fratellinich. Pełen fan- 
tazji i rozmachu film z kręgu Stevena Spiel- 
berga; sytuacje zmieniają się jak w kalejdos- 
kopie, a fajerwerki techniczne nie przyćmie- 
wają sympatycznej, zróżnicowanej gromadki 
bohaterów. Manifest wychowawczego libera- 
lizmu, pochwała dobroci, lojalności i odwagi. 
(ed) 


THE GOONIES. R: Richard Donner. W: 
Sean Astin, Jett Cohen, Corey Feldman. 
USA, 1985, 114 min. IM. 


ANNA KARENINA 


Wielka powieść Lwa Tołstoja potraktowa- 
na jak literatura dla kucharek: zamiast oby- 
czajowej panoramy — melodramat poprze- 
dzony inlormacją, iż w carskiej Rosji kobieta 
zamężna nie mogła marzyć o rozwodzie, bo 
automatycznie traciła prawa rodzicielskie. Ani 
Jacqueline Bisset, ani Christopher Reeve 
jako Wroński nie próbują przełamać narzuco- 
nej przez reżysera konwencji. Na osłodę po- 
zostaje spory — jak na film tv — rozmach oraz 
świetny Paul Scofield w roli Karenina. (kjz) 
ANNA KARENINA. R: Simon Langton. W: 
Jacqueline Bisset, Christopher Reeve, Paul 
Scofield, lan Ogilvy, Anna Massey. USA, 
1985. 130 min. IT. 


Mike Oldfield 


MIKE OLDFIELD 


THE ESSENTIAL MIKE OLDFIELD. R. 
Rick Melling, Andrew Holmes. Wielka Bry- 
tania, 1980. 70 min. Eastern Video. 


ZIMNY POT 


Fabuła niezbyt oryginalna: były gangster 
jeszcze raz musi potwierdzić, że zerwał z 
przeszłością. Jednakże nazwisko reżysera 
oraz gwiazdorska obsada mogłyby sugero- 
wać widowisko w wielkim stylu. Nic bardziej 
błędnego: zarówno Terence Young. jak i 


państwo Bronson wraz z Liv Uliman i Jame- 
sem Masonem potraktowali „Zimny pot” jako 
olertę płatnego urlopu na Lazurowym Wy- 
brzeżu. (KR) 


COLD SWEFT. R: Terence Young. W: Char- 
les Bronson, Liv Ullman, James Mason, Jill 


Ireland. Francja-Włochy, 1971, 94 min. Vi- 
deo Rondo. 


HOROSKOP 
— BIOTEST 


78-600 Wałcz, skr. 91 
Przyślij pocztówkę 
z datą urodzenia. 


BR-870 


KOMPUTEROWY 
BIOHOROSKOP 
ZGODNOŚCI 
PARTNERSKIEJ 
78-600 Wałcz, skr. 99 
Przyślij pocztówkę z dwoma datami u- 
rodzenia. 
BR-871 
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FAKTY 


Oliver Stone (.Pluton”, „Wall Street", „U- 
rodzony 4 lipca") pracuje w tajemnicy 
nad swym nowym filmem dla wytwórni 
Time Warner. Niedawno ujawniono, że 
Im opowie o zamachu na Johna Kenne- 
dy'ego. Ambicją Stone'a jest pokazanie, 
kto naprawdę strzelał w Dallas. Ale Sto- 
ne'owi grozi, że nie będzie pierwszy, że 
wyprzedzi go 24-letni rażyser Phil Joua- 
nou, który zaadaptował powieść Dona 
Delillio. W tej książce zamach na Kenne- 
dy'ego oglądamy oczami Lee Oswalda, 
człowieka, który strzelał do prezydenta z 
dachu magazynu podręczników szkol: 
nych. W roku 1993 minie 30 lat od wyda 
las, Rocznicowa machina ru: 


* 


Mark People, który otrzymał Oscara wraz 
z Bernardo Bertoluccim za scenariusz 
„Ostatniego cesarza”, debiutuje jako re: 
żyser filmem grozy „Alraid of the Dark 
(Strach przed ciemnością). W rolach 
głównych Fanny Ardant i James Fox. 


* 


Clark Gable, Vivien Leigh i Olivia de Ha: 
villand podbijają widzów sowieckich: po 
raz pierwszy „Przeminęło z wiatrem" zna 
lazło się w szerokim rozpowszechnianiu 
w ZSRR. 


* 


Polityka w serialu „Santa Barbara"? Aby 
nie dopuścić do odejścia Marcy Walker. 
scenarzyści rozbudowali jej rolę: oto 
Eden zalrudnia się jako dziennikarka te- 
lewizyjna i przeprowadza wywiady z mło 

dymi uczestnikami manifestacji przeciw- 
ko elektrowniom atomowym. Na zdjęciu 

Eden I Dash Nicholis (Timothy Gibbs). 


Madonna 
i Tony 


Nazwała go pierwszym „uomo vero: 
(prawcziwym mężczyzną) spotkanym od 
czasu rozwodu z Seanem Pennem. Tony 
Ward ma 22 lata, jest modelem w jednym 
z kaliłornijskich domów mody. A także 
gwiazdą rocka. Poznali się na przyjęciu z 
okazji trzydziestych pierwszych urodzin 


gwiazdy w Los Angeles. Tony'ego przy- 
prowadził brat piosenkarki, Christopher 
Ciccone: — To prezent dla ciebie... Wkrót- 
ce Tony i Madonna pojawili się razem na 
galowym wieczorze nowojorskim Marthy 
Graham. Niedawno byli w Paryżu, gdzie 
można ich było rozpoznać biegających 
alejkami Tuileries — bez obstawy. Może 
dlatego nie zwracali niczyjej uwagi... W 
Nowym Jorku Tony zaczyna kurs w Słyn- 
nym Actor's Studio, bo myśli o karierze 
na ekranie. Wkrótce wystąpi w najnow- 
szym teledysku Madonny. 


|MU]vy4|- 


Nancy 
nie jest robotem 


Naprawdę nie jest ani z metalu ani z 
plastiku. A jednak od roku 1976, od 
„Carrie”, przez „Blow Out” Briana De 
Palmy aż po „Robocopa nr 1 12" | „Pol 
tergelsta 3", Nancy Allen uchodzi za 
aktorkę specjalizującą się w kinowej 
fantastyce I horrorach. 

— Zapomina się — mówi — o moich ro- 
lach komediowych. W 1978 roku zagra- 
łam przecież w filmie „Crazy Day”, a w 
rok później w „1941”. jedynym filmie 
Spielberga, który nie stat się sukce. 
sem 

Ale w „Robocopie 2" znów jest poi 
cjantką, partnerką stalowego cyborga. 
Gilbert Guez z „Le Figaro" spytał Nan- 
cy: 

© Czynie jest frustrujące dla aktor- 
kl, że na pierwszy plan wysuwa się sta- 
lowe monstrum? 

- Nie, poniewźż nie zapominałam na- 
wet przez chwilę, że za metalową powło 
ką ukrywa się Peter Weller. Robocop to 
toczaj współczesnego rycerza. Proszę 
sobie przypomnieć, że w pierwszym 
Robocopie” byłam zakochana w po! 
cjancie Murphy'm. Po zamordowaniu 
Murphy'ego jego serce bije w piersi Ro- 
bocopa. Moja bohaterka nie wierzy, że 


W ministerialnym 
fotelu? 


Po Melinie Mercouri Glenda Jackson 
bylaby drugą aktorką, zasiadającą w mi. 
nisterizinym gabinecie. Już się ją widzi w 
rol: ministra kultury Jej Królewskiej Moś- 


Glenda Jackson 


Nancy Allen w „Roboco| 


Murphy umarł i rozmawia z Robocopem, 
jakby był człowiekiem. 

Oczywiście, w tego typu filmach, gdzie 
królują elekty specjalne, jest o wiele trud- 
niej grać niż w filmach psychologicznych 
czy komediowych. Jeżeli utrzyma się o- 
becna tendencja pokazywania na ekra- 
ne świata robotów, to w roku 2010 nie 
będzie już miejsca dla aktorek... Nie za- 
mierzam jednak wracać do mojej pierw. 
szej miłości, czyli do baletu. Mam już 
inne zainteresowania: piszę (także sce- 
nariusze), fotografuję. 

© Czy to oznacza, że nie będzie 
pani w „Robocopie 3"? 

— Najpierw musiałabym przeczytać 
scenariusz.. Ale ponieważ z uporem 
dążę do wytkniętego celu, zamierzam 
zainteresować swoją osobą Woody Alle- 
na i Stephena Frearsa. Chciałabym za- 
grać właśnie u nich. 


oi. Ale żeby tak się stało, odtwórczyni 
wielu znakomitych ról na ekranie | na 
scenie musi najpierw zdobyć miejsce w 
brytyjskim paramencie. W przyszłym 
roku stanie więc do wyborów z ramienia 
Partii Pracy. Glenda Jackson już rozpo- 
częła swoją kampanię wyborczą, a jed- 
nocześnie gra w Mermaid Theater w Lon- 
dynie rolę tytułową w „Małce Courage: 
Brechta 


Fot. Le Nouvel Observateur 


Sam pośród 
zwierząt 


Patrick Swayze 


Z rozjaśnionymi włosami do filmu 
„Point Break", Patrick Swayze ukrywa się 
na swojej farmie, gdzieś w górach San 
Gabriel. Bez żony: Lisa zajęta jest zdję- 
ciami w serialu „Super Force”, w Miami. 
oczywiście - bo gdzie szukać lepszej 
scenerii dla policyjnej opowieści? Patrick 
zajmuje się swoimi ukochanymi zwierzę- 
tami. Są to cztery psy, z którymi się nie 
rozstaje i siedem koni, wśród nich cenny 
ogier arabski Rabba, prawdziwy ulubie: 
niec. Jest także ziemia i woda, choć tylko 
w basenie zbudowanym obok domu. Ak- 
tor musi dbać o formę: w nowym filmie 
gra szela drużyny suriingowej oskarżo- 
nego o przemyt. Kulminacja w wysokich 
falach przy hawajskim wybrzeżu. 


„.ze swolm ulubieńcem 


